
Dywizjon łodzi podwodnych
, '" z ćwiczebnego rejsu
pa wodach
Morza Północnego

Wczoraj powróciły do por 
tu wojennego na Oksywiu 
dwie łodzie podwodne „Kra­
kowiak“ i „Kujawiak“. Oba 
okręty wojenne, pod dowodź 
twem komandora porucznika 
Pietraszkiewicza, po raz 'pier 
wszy po wojnie odbyły kilku 
nastudniowy rejs ćwiczeb­
ny po dalekich wodach Mo­
rza Północnego, Rejs szkole 
niowy odbywał się w cięż­
kich -warunkach hydro - me 
teorołogicznych przy prze­
ciętnej sile wiatru 5 — 7 w 
skah Beauforta, Duże rozko 
}ysanie morza sprawiło, że 
łodzie ani razu nie zanurzy 
ły się w czasie tego rejsu.

W imieniu dowództwa Ma 
rynarki Wojennej koman­
dor porucznik Ludwik 
Janczyszyn, oceniając re­
zultaty wywiązania się 
przez załogi okrętów pod­
wodnych, powracających z

Delegacja Wybrzeża
m uroczystości
20 rocznicy

strajków
Komisja Porozumie­

wawcza Stronnictw Po­
litycznych w Gdańsku 
ustaliła w dniu wczoraj­
szym skład 15-osobowej 
delegacji. Delegacja ta 
uda się do Krakowa na 
centralne uroczystości 
związane z 20 rocznicą 
największego w dziejach 
polskiego ruchu ludowe­
go — strajku chłopskie­
go. Na liście delegatów 
znaleźli się m. in.: Anto­
ni Urbaniak z Suchomi- 
na —- organizator straj­
ków chłopskich w pow. 
tarnobrzeskim, Andrzej 
Buda — uczestnik straj­
ku na rzcszowszczyźnie, 
Włodzimierz Percha — 
organizator strajku w 
pow. hrubieszowskim, 
Adam Banaś — członek 
spółdzielni produkcyjnej 
Lichnowy w pow. mal- 
borskim, również uczest­
nik strajku, Wojciech 
Kiciński ze wsi Wędkowy 
pow. Tczew, Józef Mik 
z Łukocina w pow. tczew 
skim.

tak trudnego rejsu, z ćwi­
czebnych zadań, podkreślił, 
że osiągnęły one cel z bar­
dzo dobrą oceną.

— Załogi polskich okrę- j 
tów podwodnych wykazały I 
należyte przygotowanie — 
powiedział szef sztabu —! 
dając dowód swojej spraw-i 
ności fachowej we wcale i 
niecieplarnianych warun-' 
kach.

Komandor porucznik Jan 
czyszyn zaznaczył, że obec­
ne wyniki nie mogą spowo­
dować spoczęcia na laurach 
i zobowiązują marynarzy poi 
skich do dalszego doskonale 
ni a się w wyszkoleniu bojo­
wym. Mówca, kończąc swo­
je krótkie przemówienie do 
marynarzy, przekazał pozdro 
wienia dla załóg łodzi pod­
wodnych od wiceministra 
obrony' narodowej gen. Bor- 
diziłowskiego oraz poprosił 
dowódcę dywizjonu koman­
dora porucznika Pietraszkie 
wieża o przedstawienie do 
nagród! najbardziej wyróżnia 
jących się w czasie ćwiczeń 
marynarzy.

Po części oficjalnej nastąpiły 
serdeczne powitania między po 
wracającymi z ćwiczeń broda 
tymi marynarzami z „Kujawia 
ka” i „Krakowiaka” a kolega­
mi z koszar. Dopiero od tych 
ostatnich marynarze z obu ło 

j dzi podwodnych dowiedzieli 
J się o humorystycznej hecy, ja­
ką rozpętały gazety zachodnio- 

; europejskie w związku z prze-
j $ Dokończenie na str. 2.
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[Podpisanie uzupełnienia 
do polsko-amerykańskiej 
umowy

ROK XII, NR 193 (4089) Czwartek, 15 sierpnia 1957 r.

[gospodarczej
WASZYNGTON (PAP). W 

[dniu 14 sierpnia br. podpi­
nane zostało w Waszyngto 
j nie uzupełnienie do umowy 
jo sprzedaży Polsce produk- 
j tów rolnych, przewidziane 
w polsko - amerykańskich

I
 porozumieniach gospodar­
czych z 7 czerwca br.

W myśl uzupełnienia do 
umowy Polska uzyska moż­

ność zakupu w USA za wa-

Przedłużenie
ważności
dowodów
osobistych

WARSZAWA (PAP). — Z 
końcem roku 1955 w zasa­
dzie zakończono wydawanie 
dowodów osobistych. Jak 
wiadomo dowody osobiste 
wydawane były z 5-letnim 
okresem ważności. W związ­
ku z tym, że termin ważno­
ści niektórych dowodów koń 
czy się już w bieżącym ro­
ku minister spraw wewnątrz 
nych wydał zarządzenie, na 
mocy którego wszystkie te 
dowody, których ważność u- 
plywa nie później, niż 3 
grudnia 1959 r., zostają au­
tomatycznie przedłużone na 
dalszych 5 lat.

Należy dodać, że zarządzę 
nie nie dotyczy tymczaso­
wych zaświadczeń tożsamo-

Wspólne oświadczenie
Zs« - m

Dowódca dywizjonu 
kmdr por. Pietraszkiewicz

BERLIN (PAP). 13 sierpnia ogłoszono w Berlinie 
wspólne oświadczenie o rozmowach między dele­
gacją partyjno - rządową Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich a delegacjami Niemieckiej Soc­
jalistycznej Partii Jedności i rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Oświadczenie to poda­
jemy poniżej we fragmentach:

Przeprowadzone rozmowy 
potwierdziły ponownie cał­
kowitą jedność poglądów 
obu stron na sytuację mię­
dzynarodową, a w szczegól­
ności sytuację w Europie.

Obie strony oświadczyły, 
że podstawę ich polityki 
zagranicznej stanowi walka 
o utrwalenie pokoju w Eu­
ropie i na całym świecie, o 
dalsze umocnienie jedności 
krajów socjalistycznych, kon 
sekwentne realizowanie za­
sady pokojowego współist­
nienia państw o różnych 
systemach społecznych.

Przedstawiciele obu kra­
jów są przekonani, że każ­
dy krok na drodze do ogra­
niczenia zbrojeń ma obec­
nie decydujące znaczenie 
dla poprawy sytuacji mię­
dzynarodowej i utrwalenia 
pokoju na całym świecie. W 
związku z tym oceniają, oni 
walkę o powszechną reduk­
cję zbrojeń i o całkowity 
zakaz broni atomowej i wo

Na zdjęciu: okręt podwodny „Kujawiak’ 
ja do mola portu wojennego na Oksywiu.

dobi-

W przeliczeniu na każdego mieszkańca

Na mięso wydano 124 zł
na alkohol-147 zł

zenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
do zawarcia porozumień z 
innymi państwami położo­
nymi w basenie Morza Bał­
tyckiego w celu współpracy 
krajów nadbałtyckich i 
wspólnego rozwiązywania 
wspólnych problemów.

Do złagodzenia napięcia w 
(Europie w poważnym stop­
niu przyczyniłyby się takie 
kroki, jak wycofanie wszyst 

dorowej jako glotvne zada- kich obcych wojsk z krajów 
nie wszystkich narodów. europejskich i zawarcie 

Fakty świadczą, że mo-"kladl1.0 "^agresji między 
carstwa zachodnie jedynie ^ajarm wchodzącymi w 
wprowadzają w błąd naro- sklad bIoku atlantyckiego i 
diy bezowocnymi rozmowa- ® ronne&o systemu Układu 
mi na temat rozbrojenia; w; arszawskiego 
rzeczywstości wykorzystują ,a wni0se c delegacji NRD 
one rozmowy na temat roz-' podczas r°zm°w rozpatrzo- 
brojenia dla zamaskowania n0 szczegółowo kwestię me- 
wyścigu zbrojeń i dla po- . . . _ „,
pierania tych kół Niemiec! , S °na , niemiecka przęd­
zach odnich, które są rzecz-iS aY^-a iadzieckle3 delegacji 
nikami polityki militarys- par!;y-,I}°. rządowej Pr°po-
tycznej oraz Ideologii od- zyc3e niemieckiej Republiki
we-f;U Demokratycznej, dotyczące

... ... dróg przywrócenia jedności
. której lezą na sercu narodu niemieckiego. W
interesy całego narodu me- ukształtowanych obecnie wa

WARSZAWA (PAP). —I jednym z najpilniejszych za 
Przedstawiciel PAP uzyskał dań zarówno Ministerstwa 

ści wydanych osobom poni- j temat zwalczania alkoho | Zdrowia, jak i zainteresowa
lizmu wypowiedź od praco w nych organizacjiźej 18 lat oraz osobom o nie 

ustalonej tożsamości i oby­
watelstwie.

Premier
Mongolii
odwiedzi
Polską

społecz­
nika Instytutu Psychoneuro- n.ycb. 
logicznego, oraz Głównej Po Niezbędne wydaje ml się . 1° ’ . przede wszystkim zorganizowa-radn.1 Przeć iwabv Oh 010 W C J n}e zamkniętych ośrodków le- 
dr Bicza - Urbańskiego. czenla nałogowych alkoholików.

Będące w posiadaniu Główne- Ośrodki takie można by orga- 
go Społecznego Komitetu Prze- nizować przy niektórych, poło- 
clwalkoholowego wykazy — mó żonych z dala od większych 
wi dr Urbański — są po pro- osiedli, zakładach pracy. Ko- 
stu przerażające. O ile n.p. w rzyści polegałyby w tym wy- 
I kwartale br. w przeliczeniu padku z jednej strony na za- 
na każdego mieszkańca Polski stosowaniu terapii pracą, z dru 
wydano na odzież 54 zł, na cu-igiej zaś — zarobek leczonych 
kier 46 zł, na pieczywo 57 zł, i można by przynajmnie j pew
na tłuszcze 60 zł, na mięso i‘ -*-* * Ä
przetwory mięsne 124 zł, to na 
napoje alkoholowe na głowę

nej części przekazywać ich do 
prawdy udręczonym rodzinom. 

Nie ma w tej chwili w Pol-

PEKIN (PAP). — Jak po­
daje agencja Nowych Chin, 
mongolska delegacja rządo­
wa z premierem MRL Ceden 
bałem na czele opuściła w 
dniu 13 bm. stolicę Mongol­
skiej Republiki Ludowej uda 
jąc się do krajów Europy 
wschodniej.

Delegacja odwiedzi Nie­
miecką Republikę Demokra­
tyczną. Albanię, Jugosławię, 
Bułgarię, Rumunię, Węgry, 
Czechosłowację i Pol&kę,

każdego obywatela wypadło po j see ani jednego zamkniętego 
147 zł. I zakładu, zaś ilość łóżek we

wszystkich szpitalach psychia-Potwierdzają to również irycznych z trudnością — zda- 
mOje osobiste doświadczę- j je mi się — zaspokoiłaby po- 
nia Głównej Poradni Przę-jtrzeby w tym zakresie, 
ciwalkoholoweji wstrząsają- j Drugą niesłychanie istot­
ce po -prostu opowiadania | ua sprawa. to skierowa- 
żon alkoholików, widok ich i nte liczniejszych kadr. zwła- 
zdegenerowanych dzieci, co-: szcza lekarzy, do poiadm
raz większy odsetek alkoho-1 przeciwalkoholowych. W 
lików wśród chorych psvclii- Warszawie np. z U poiad- 
cznie ' ni — tylko 6 ma obecnie

Dlatego też uważam, że ptałą obsadę. Ważną sprawą
wzmożenie walki z tą klęs-j byłoby również, zwiększenie
ką społeczna nyusi stać si^üojd tych placówek»

mieckiego, oraz ZSRR jako 
jedno z mocarstw, które 
odniosły zwycięstwo nad 
hitlerowskim faszyzmem i 
ponoszą zgodnie z układami 
międzynarodowymi odpo­
wiedzialność za« to, aby siły 
agresywne w -Niemczech 
nigdy więcej nie zagrażały 
sąsiadom, czy też utrzyma­
niu pokoju na całym świe­
cie, nie mogą pominąć mil­
czeniem faktu, że w Niem­
czech zachodnich rozwój 
zmierza drogą, k*óra stano­
wi poważne niebezpieczeńst­
wo dla pokoju europejskie­
go.

Obie strony stwierdzają, 
że żadne państwo ani żaden 
naród nie ma prawa nie do 
ceniać niebezpieczeństwa 
wynikającego z faktu, że ko 
ła militarystyczne Niemiec 
zachodnich zawarły z kola­
mi agresywnymi USA so­
jusz, który oparty jest na 
ich wspólnym dążeniu do 
rozpętania nowej wojny.

Rząd NRD oświadcza, że 
nie może być mowy o bez­
pieczeństwie narodu nie­
mieckiego, dopóki na tery­
torium Niemiec zachodnich 
znajduje się broń atomowa.

Proponuje on- ponownie 
rządowi Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej, by poro­
zumiał się w sprawie rezyg 
nacji z wyposażenia armii 
obu państw niemieckich w 
broń atomową i w sprawie 
nie dopuszczenia do pro­
dukcji broni jądrowej w 
Niemczech.

Rząd ZSRR ustosunkowu 
je się z całkowitym zrozu­
mieniem do tych propozycji 
NRD i popiera je.

We wspólnej deklaracji z 
29 lipca br. rządy USA, W. 
Brytanii, Francji oraz NRF 
usiłują ponownie uzależnić 
zaprzestanie -wyścigu zbro 
jeń od uregulowania proble­
mu niemieckiego, którego 
rozstrzygnięcie same utrud­
niają wszelkimi sposobami. 
Tworząc takie • błędne koło 
rządy NRF i mocarstw za 
chodnich dowodzą naocznie, 
że nie chcą rozwiązać ant 
problemu rozbrojenia, ani 
problemu niemieckiego, lecz 
myślą przede wszystkim o 
kontynuowaniu zimnej woj­
ny j wyścigu zbrojeń.

Strona radziecka wyrazi­
ła całkowitą solidarność ze 
wspólnym oświadczeniem 
NRD i Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej że Morze 
Bałtyckie powinno v> mo­
rzem pokoju i sin A inte­
resom pokojowego rozwoju 
krajów europejskich. Zwią­
zek Radziecki popiera da­

ran kach w Niemczech real­
ną drogą prowadzącą do 
osiągnięcia tego celu jest 
utworzenie konfederacji nto- 
mieckiej na podstawie poro­
zumienia NRD i NRF w naj­
ważniejszych palących za­
gadnieniach życia całego na 
rodu niemieckiego, a doty­
czących zapewnienia poko­
ju i niezawisłości Niemiec 
oraz usunięcia niebezpie­
czeństwa wojny atomowej.

Delegacja radziecka o- 
świadczyla, że Związek Ra­
dziecki gotów jest wszech­
stronnie popierać zbliżenie 
i osiągn*ecie porozumienia 
mędzy PsiRP i NRF. mając 
zwłaszcza na względzie, iż 
ZwEązek Radziecki jest je­
dynym spośród wielkich mo 
carstw, które utrzymuje sto 
sunki dyplomatyczne z obu 
państwami niemieckimi.

Obie strony potwierdziły 
swój zgodny pogląd, iż głów 
ną przeszkodą na drodze do

zjednoczenia Niemiec jako 
państwa pokojowego i de­
mokratycznego jest obecny 
kurs polityczny rządu NRF, 
zmierzający do remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i 
ich przekształcenia w woj­
skowo - atomową bazę agre 
sywnego bloku atlantyckie­
go. polityce militaryzacji 
towarzyszy również zdławię 
nie w Niemczech zachodnich 
sił demokratycznych, które 
występują przeciwko przy­
gotowaniom do nowej' woj­
ny, czego najbardziej dobit­
nym wyrazem była delega­
lizacja Komunistycznej Par­
tii Niemiec.

Obie strony uważają za 
niezbędne oświadczyć, iż
nie może być mowy o zjed­
noczeniu Niemiec kosztem 
interesów NRp i zdobyczy 
społecznych mas pracują­
cych republiki. Istnieje tyl­
ko jedna droga pokojowego 
rozwiązania kwestii niemiec 
kiej — droga zbliżenia i ro­
kowań między obu istnieją­
cymi państwami niemiec­
kimi.

Delegacje ZSRR i NRD 
zgadzają się całkowicie co
do tego, iż krzepnąca jed­
ność krajów obozu socjali­
stycznego, oparta na zasa­
dach internacjonalizmu pro­
letariackiego i wierności i- 
deom marksizmu-leninizmu, 
na zasadach równości, nieza 
leżnośei i braterskiej pomo­
cy wzajemnej, stanowi nie­
zawodną gwarancję pomyśl­
nego rozwoju wszystkich 
krajów, które weszły na dro 
gę budownictwa socjalistycz 
nego.

Narody ZSRR widzą w 
NRD niezawodny bastion po 
koju europejskiego.

Obie strony dały wyraz 
zdecydowanej woli podejmo 
wania wszelkich kroków w 
celu dalszego zespolenia sił 
socjalizmu oraz umacniania 
jedności krajów Układu War 
szawskiego, który zapewnia

• Dalszy ciąg na str, 2

lutę polską produktów rol­
nych na ogólną sumę — 
wraz z kosztami transportu 
— 46.100 tys. dolarów (400 
tys. ton pszenicy wartości 
25.600 tys. doi., 24.400 ton 
bawełny wartości 17.100 tys. 
doi., koszty transportu — 
3.400 tys. doi.).

Uzupełnienie do umowy 
podpisali: ze strony polskiej 
ambasador PRL w Waszyng 
tonie Romuald Spasowski, 
ze strony amerykańskiej pod 
sekretarz do spraw gospo­
darczych w Departamencie 
Stanu Thorsten V. Kalijar-

Jak wiadomo, w wyniku ro­
kowań, które zakończyły się 
w czerwcu br. uzgodniono mię­
dzy stroną polską a amerykań­
ską wysokość kredytowych żaku 
pów oraz zakupów za walutę 
polską produktów rolnych i _ in 
nych towarów w Stanach Zjed 
noczonych.

Podpisane 7 czerwca br. po­
rozumienie dotyczyło udziele­
nia Polsce przez Export - Im­
port Bank kredytów w wyso­
kości 30 milionów dolarów na 
zakup produktów rolnych i u- 
rządzeń górniczych' oraz na o- 
płatę kosztów transportu.

Ponadto uzgodniono wówczas 
między obu stronami, że Pol­
ska będzie mogła zakupić pro­
dukty rolne za walutę polską 
na sumę sięgającą 65 milionów 
dolarów. Z uwagi na to jed­
nak, że strona amerykańska ze 
względów ustawowych nie mo­
gła się zobowiązać w umowie 
do natychmiastowego umożli­
wienia Polsce zakupów obej­
mujących całą sumę, tj. 65 mi­
lionów dolarów, podpisano 7 
czerwca br. umowę opiewającą 
na sumę 18,9 miliona dolarów, 
odkładając podpisanie uzupeł­
niającej umowy na 46,1 milio­
na dolarów, do czasu wejścia 
w życie ustawy, która zezwala 
rządowi amerykańskiemu na 
dalszą sprzedaż nadwyżek rol­
nych. Obecnie po wejściu W 
życie wymienionej ustawy sta­
ło się możliwe podpisanie uzu­
pełniającego porozumienia.

Sytuacja
w Omanie

LONDYN (PAP). — Jak 
donosi agencja Reutera, re­
zydent polityczny Wielkiej 
Brytanii w Bahrein, Ber­
nard BurrOwa, oświadczył, 
że „powstanie w Omanie w 
zasadzie wygasło“. Dodał on, 
iż bronią się tylko dwie albo 
trzy nieduże wsie okrążone 
przez wojska brytyjskie.

* * *

KAIR (PAP). — Lud Oma 
nu będzie nadal stawiał o- 
pór bombowcom i czołgom 
Wielkiej Brytanii — oświad 
czyi rzecznik imama Omanu 
w komunikacie rozpows,zech 
nionym przez radio kairskie. 
Wrogowie zrobią lepiej, je­
żeli nie będą pochopnie li­
czyć na kapitulację.

_ o -—

Serdeczne pożegnanie
Chruszczona i Mikojana
w Berlinie

BERLIN (PAP). Chrusz­
czów, Mikojan oraz inni 
członkowie radzieckiej dele 
gacji partyjno - rządowej 
opuścili 14 bm. rano Ber­
lin, udając się w drogę po­
wrotną do ZSRR.

Nastrój głębokiej solidar­
ności ze Związkiem Radziec 
kim cechował ostatnie godzi 
ny pobytu delegacji w Ber­
linie jak i chwile pożegna­
nia. Kiedy po przejeździe 
w odkrytych samochodach 
głównymi ulicami miasta 
Chruszczów i Mikojan go­
rąco pozdrawiani przez Jud 
ność przybyli na dworzec 
wschodni w Berlinie, zastali 
plac przed dworcem wypeł­
niony tłumem mieszkańców

Miss Universum 
chora na grypą 
aziitycką

Ck Ofiarą grypy azjatyckiej 
oadla piękna Peruwianka Gla­
dys Zender, ..Miss Universum” 
przebywająca obecnie w Umie. 
W dniu wczorajszym miała ona 
gorączkę ok. 39 stopni.

miasta. Podniosły się owa­
cyjne okrzyki.

Walter Ulbricht w przemó 
wieniu pożegnalnym powie­
dział m. in.: Ślubujemy tak 
rozwijać i umacniać przy­
jaźń ze Związkiem Radziec­
kim, aby była ona żywą i 
głęboką nie tylko wśród lud 
ności NRD, ale wśród więk 
szóści narodu niemieckiego.

Gorąco reagowała zebra­
na ludność również na prze 
mówienie Chruszczowa.

Wszyscy członkowie dele­
gacji partyjno - rządowej 
ZSRR — oświadczył Chru­
szczów — są bardzo zado­
woleni z tej wizyty. Będzie 
ona służyła dalszemu pogłę 
bianiu radziecko — niemie 
kiej przyjaźni.

Słowami: „do widzenia
przyjaciele, do widzenia,dro 
dzy berlińczycy”, Chrusz­
czów zakończył krótkie prze 
mówienie, po czym on 
Mikojan zbliżyli się do Ul 
brichta i Grotewohla wymię 
niając z nimi serdeczne po­
całunki.

Kiedy przebrzmiały owa­
cje ludności, odśpiewano 
niemiecką pieśń rewolucyj­
ną „Brueder, zur Sonne, zur 
Freiheit“, po czym członko­
wie delegacji udali się 
drogę do Moskwy.

41 Prezydium Rady Najwyż­
szej RFSRR nadało A. Rajki- 
nowi tytuł artysty ludowego 
RFSRR.

* * *
41 Amerykańskie czynniki 

wojskowe odmawiają komenta­
rzy na temat doniesień o prób 
nym losie nowego pocisku ba­
listycznego typu „Jupiter”. We 
dług tych doniesień, pocisk zo­
stał wystrzelony w ubiegły pią 
tek na Florydzie. Po osiągnię­
ciu wysokości kilkuset kilome­
trów miał on spaść do oceanu 
w odległości około 1.900 km od 
wybrzeży Ameryki. Pod koniec 
lotu odłączył się od pocisku 
mały cylinder, zawierający list 
do władz wojskowych, i wylą­
dował w pobliżu punktu prze­
widzianego z góry przez specja 
listów.

* * *
A 12 bm. przybyła do Brisba­

ne ekipa lotników brytyjskich, 
która weźmie udział w nowej 
próbie bomby wodorowej na 
Wyspie Bożego Narodzenia.

* * *
41 Kontrolerzy amerykańscy 

wykryli w ub. roku na terenie 
Stanów Zjednoczonych około 
25.600 nielegalnych destylarni 
napojów alkoholowych. Niele­
galną produkcją alkoholu trud­
niło się ponad 200 tyś. osób.

* * *
4» Zachodnio - niemiecki 

bank federalny obniżył w dniu 
(12 bm. oficialny kurs franka 
francuskiego z 1,19 marek za 
100 franków do 0.99 marek.

4k Bank fiński postanowił za­
wiesić notowania franka.

* * *

BUDAPESZT (PAP). Agencja 
MTI donosi 13 bm., że Mihaly 
Franczla Kiss, oskarżony o tor 
turowanie i mordowanie setek 
osób po klęsce rewolucji komu 
nistycznej na Węgrzech w ro­
ku 1919 i skazany później za­
ocznie na karę śmierci, został 
ostatnio aresztowany i znowu 
skazany na śinięrć przez sąd 

{budapeszteński i sąd najwyż* 
<szg nastennie stracony.
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Dywizjon 
łodzi
podwodnych
• Dokończenie ze itr. 1

pływaniem polskich okrętów 
podwodnych po Morzu Północ­
nym niedaleko angielskich wód 
terytorialnych.

Z prawdziwym zdumieniem L„ , . , . . „„„ , ,
członkowie załóg obu łodzi pod Radziecki i NRD będą wspoi 
wodnych czytali artykuły z nie bronić niezawisłości Nie

Wspólne oświadczenie ZSRR-NRD
• Dokończenie ze str, 1
bezpieczeństwo swym uczest 
nikom. Obie strony raz jesz 
cze- stwierdziły, iż zgodnie z 
sojuszniczymi zobowiązania 
m; wypływającymi z Ukła­
du Warszawskiego, Związek

wręczonych im przez kolegów 
z lądu numerów dzienników 
Wybrzeża o przypisywanych im 
przez gazety angielskie zamia­
rach rzekomego proszenia o 
azyl w Wielkiej Brytanii.

Przeciskając się przez wą­
ziutkie włazy „Krakowiaka“ 
i „Kujawiaka“, chodząc zgię 
ci po komorach raz po raz 
uderzając głową o wystają­
ce urządzenia łodzi podwod­
nych, na których nie ma mo 
wy o swobodnym wyciągnię 
ciu się w czasie spoczynku 
na kojach, mieliśmy moż­
ność namacalnie i naocznie 
przekonać się o trudach za­
łogi okrętów podwodnych w 
czasie ćwiczeń.

Z mechanizmami „Kra­
kowiaka“ zapoznał nas 
oficer WINCENTY SIE­
MIENIEC. Od niego też 
uzyskaliśmy garść szcze­
gółów z przebiegu szkole­
niowego rejsu. Okrętami 
polskimi w czasie rejsu za 
interesował się po raz 
pierwszy nadzorczy kuter 
duński w Wielkim Bei­
de, a potem fregata 
duńska w Kategacie. Od 
tej pory rejsowi naszych 
łodzi towarzyszyły naj­
pierw samoloty duńskie, 
a później amerykańskie. W 
pobliżu brzegów' angiel­
skich, w czasie normalnej 
nawigacji zbliżyły się i 
towarzyszyły przez pewien 
czas dwie korwety angiel­
skie, które przekazały po­
zdrowienia dla marynarzy 
polskich i zapytywały, czy 
nie potrzebna jest im po­
moc. Okręty polskie po­
dziękowały za pozdrowie­
nia i odpowiedziały, że 
pomocy nie potrzebują. 
Mimo to jeszcze raz kor­
wety wojennej marynarki 
angif.’skiej oferowały swą 
pomoc.

O perfidnych intencjach 
tych propozycji dowiedzia­
ły się ze zdziwieniem za­
łogi polskich okrętów wo­
jennych dopiero po powro 
cie do kraju.

W.S.

mieckiej Republiki Demottra 
tycznej, nie dopuszczą do na 
ruszenia jej granic i udzie­
lą zdecydowanej odprawy 
wszelkim próbom zakłócenia 
pokojowej pracy i targnię­
cia się na demokratyczne 
zdobycze mas pracujących 
NRD.

* * *
W toku rozmów delegacji 

obu krajów rozpatrzono sze 
reg problemów dotyczących 
dalszego rozwoju i pogłębię 
nia stosunków między ZSRR 
i NRD w różnych dziedzi­
nach.

Między delegacjami osią­
gnięte zostało porozumienie, 
że w najbliższym czasie od­
będą się w Berlinie rokowa 
nia w sprawie zawarcia mię 
dzy ZSRR i NRD umowy o 
wzajemnych dostawach to­
warów na trzyletni okres 
1958—1960, która będzie 
przewidywać dalszy wzrost 
wzajemnej wymiany handlo 
wej.

Nowym etapem w rozwo­
ju współpracy ekonomicznej 
jesit szeroka kooperacja w 
dziedzinie 'budowy maszyn i 
innych gałęzi przemysłu, 
nad której realizacją pracu­
ją obecnie organa planowa­
nia ekonomicznego obu kra­
jów.

Zważywszy, że dla rozwo­
ju przyjaznych stosunków 
między ZSRR i NRD donio­
słe znaczenie mają kontakty 
w dziedzinie kultury oraz 
nauki i techniki, obie stro­
ny postanowiły podjąć nie­
zbędne kroki dla dalszego 
rozszerzenia tych kontak­
tów. * • •

Wymiana poglądów między 
przedstawicielami KPZR i 
SED wykazała całkowite 
wzajemne zrozumienie i jed 
ność stanowisk wobec wszy­
stkich poruszonych zagad­
nień.

Przedstawiciele KPZR i 
SED uważają, iż dla umoc­
nienia jedności szeregów par 
tyjnych i braterskiej solidar

ności partii komunistycz-1 do wspólnego działania par 
nych i robotniczych niezbęd tii komunistycznych i robot­
ne jest prowadzenie nadal niczych, jeśli chodzi o głów 
nieprzejednanej walki z re- ne problemy międzynarodo-
wizjonizmem oznaczającym 
kapitulację wobec ideologii 
wrogów klasy robotniczej. 
Obie partie będą niezłomnie 
walczyły przeciwko sekciar 
stwu, opieszałości i dogma- 
tyzmowi, które prowadzą do 
oderwania od mas.

KPZR i SED uważają za 
wspólny święty obowiązek 
wszystkich partii komunisty 
cznych i robotniczych dalsze 
umacnianie ich jedności i ze 
spolenie na zasadzie mark- 
sizmu-leninizmu oraz na za 
sadach internacjonalizmu pro 
letariackiego. Obie partie 
przywiązują diuże znaczenie

wego ruchu robotniczego, 
przy czym szczególnie waż­
ną sprawą jest jedność po­
glądów i działania partii ko 
munistycznych i robotni­
czych krajów socjalistycz­
nych.

Podczas rozmów przedsta 
wiciele obu partii rozpatrzy­
li konkretne środki w spra­
wie dalszej wymiany infor 
macji i doświadczeń w za­
kresie pracy partyjnej, jak 
również rozszerzenia kontak 
tów między masowymi ogra 
niczeniami ludzi pracy ZSRR 
i NRD.

MO ma prawo 
kontrolować
wojskowych
kierowco m

WARSZAWA (PAP). Minister 
spr. wewn. w porozumieniu z 
min. obrony naród, i min. ko­
munikacji wydał zarządzenie, 
zobowiązujące organa MO do 
kontroli pojazdów wojskowych 
w wypadku naruszenia przez 
ich , kierowców przepisów ru­
chu drogowego.

Dalsze dochodzenia we wszy­
stkich tego rodzaju przypad­
kach prowadzić będą jednostki 
wojskowej służby wewnętrznej 
którym organa MO przekażą 
wyniki kontroli.

Uprawnienia f unkcjonariuszy 
MO w tym zakresie nie obej­
mują wojskowych kolumn sa­
mochodowych, prowadzonych 
przez dowódcę, oraz pojazdów 
bojowych.

Polska Kon-Tiki

0 strajku tramwajarzy
m

Wczoraj — pisze „Dzień- było i nie jest podstawowym po 
nik Łódzki” z 13. VIII. br. wodem zaognienia stosunków 
— nasze miasto spotkała między załogą a administracją 
wielka krzywda — rano nie w MPK.
wyjechały tramwaje, tram-! Że do strajku dążyła nlewiel- 
wajarze przystąpili do straj ka stosunkowo grupa pracow- 
ku. Piszemy o krzywdzie, nlków.
gdyż komunikacja w 7oo-ty- „Dziennik Łódzki” stwier 
sięcznym mieście Jest jak , ni,-tpnnip r>_ „nlnp 
powietrze potrzebne człowie . a następnie, ze grupę aą 
kowi do życia. Gdy komu- 'zących do strajku stanowili 
nikacji nagi# zabraknie, cen1 przeważnie nowi pracOwni- 
tralny nerw życia wielkiego c„ Tyrptr (0 jwn_ trzyletnim skupiska ludzkiego zostaje' a.wu trzyletnim
sparaliżowany, j stażu), oraz, że grupa ta dą

„ . . , . , 'żyła do strajku z nierozum-Omawiając następnie str a m Uporem paraliżując
ty materialne, njatue przy­
niósł strajk tramwajarzy 
przez zdezorganizowanie pra 
cy łódzkich zakładów prze­
mysłowych, do których wsku 
tek przerwania komunikacji 
miejskiej nie mogło zdążyć 
na czas setki tysięcy robot­
ników — „Dziennik” rela­
cjonuje przebieg zdarzeń.

Po całonocnym zebraniu tram 
wajarzy, które odbyło się z 
niedzieli na poniedziałek w za­
jezdni na Tramwajowej, można 
stwierdzić następujące fakty:

Że podjęto decyzje o odbyciu 
ogólnego zebrania w dniu 11 
bm. — mimo, że duża część po 
stulatów została już poprzed­
nio załatwiona (przywrócenie 
gratyfikacji jubileuszowych, do 
datków za wysługę lat, depu­
tatu węglowego, kasy emerytal 
nej i zapowiedź regulacji płac 
przynoszącej podwyżkę zarob­
ków).

Że żądanie podwyżki plac nie

»Wymęczone« punkty Lechii
Korynt zachował »żółtą koszulkę«
Lechia-Górnik 2:0

Górnilk przyjechał na Wy­
brzeże z łatwym do rozszy­
frowania (już po kilku pier 
wszych minutach gry) pla­
nem taktycznym. ślązacy 
starali się dobrze zabezpie­
czyć własną bramkę, nie za 
pominając równocześnie o 
wykorzystaniu wszelkich 
możliwych okazji do kon-

Jacht„Kapitan“
ze sternikiem
z PerHckim
wygrał
regały
dalekomorskie

W ub. niedzielę o godz, 18 
Jachty biorące udział w Mię­
dzynarodowym Tygodniu Zato­
ki Gdańskiej wypłynęły na tra 
sę liczącą ok. 350 mil morskich. 
Trasa ta biegła z Sopotu przez 
Oiands — Soudra — Ground — 
Ustkę z metą w Sopocie. Wy­
startowało 14 Jachtów, a wśród 
nich jacht mistrza Polski — 
Perlickłego „Kapitan”.

Wczoraj o godz. 11.03 w So­
pocie zameldował się zwycięz­
ca międzynarodowych regat da 
lekomorskich Tygodnia Zatoki 
Gdańskiej -- Jacht „Kapitan”. 
Zwycięzcy przebyli trasę w 
składzie: sternik — ZYGFRYD
PERLICKI i załoga — Zdzisław 
Szymański, Leopold Ratynl, Ta 
daoss Olchowy, Edmund Kru- 
srcęrński.

trataku. Tak więc, Oślizło 
pełnił rolę „wymiatacza“, a 
stoperem operującym przed 
i na wysokości pola karne­
go był właściwie Niedźwiedź 
ki. Kto wie, czy plan tak­
tyczny radliniaków nie przy 
niósłby dm sukcesów, • gdyby 
nie fatalna maniera śląskich 
napastników, którzy wszyst­
kie piłki otrzymywane z 
pomocy przejmowali tyłem 
do bramki Gronowskiego, 
opóźniając w ten sposób 
zaczepne akcje.

Cieszyliśmy się przed me­
czem z mającego nastąpić 
pojedynku Oślizły z Koryn­
tem. Ba, w tym celu przy­
był też podobno specjalny 
obserwator z PZPN. Tym­
czasem obaj zawodnicy za­
grali znacznie, znacznie po­
niżej swych aktualnych mo­
żliwości. W formie z wczo­
rajszego meczu ani Korynt, 
ani Oślizło nie są godni re 
prezentacyjnej koszulki. Ca­
ła nadzieja, płk. Keymana, 
to wyczekiwanie na popra­
wę formy tych piłkarzy, lub 
(przyznajmy — nieco ryzy­
kowny) kurs na Grzybow­
skiego. Bądźmy jednak spra 
wdedliwi — Korynt zatrźy- 
mal „żółtą koszulkę“ naj­
lepszego stopera, choć gra 
jego daleka była od dosko­
nałości. Lechista przewyż­
szał swego vis a vis przede 
wszystkim rutyną..

Mecz o mistrzostwo I ligi 
Lechia Gdańsk — Górnik 
Radlin 2:0 (OtO). Bramki zdo 
bvli: w 69 min. Gadeckl i

w 75 min. Rogocz. Sędzio­
wał p. Spychalski z Łodzi. 
Widzów ok. 15 tys.

LECHIA: H. Gronowski,
Kusz, Korynt, Musiał, Gross, 
Kaleta, Gadecki, Nowicki, 
R. Gronowski, Rogocz, Wie­
czorkowski.

GÓRNIK: Budny, Owcza­
rek, Oślizło, Budziński, Bo­
żek, Niedżwiedzki, Szom- 
bierski, Piekorz, Stawowy, 
Krawczyk, Dybała.

Podobno wyjazd do Danii 
kosztował Lechię ok. 80 tys. 
złofych. „Suma diość poważ­
na jak na krajoznawczą wy 
cieczkę, która nic nie dała“ 

rzekł ktoś na trybunie. 
Trudno po jednym meczu 
oceniać ow’oee zagranicznej 
wyprawy, wydaje nam się 
jednak, że „duńska eskapa 
da“ nie wyszła Lechii na 
dobre. Zielono - biali czują 
chyba przesyt piłki, nie wal 
czą tak ambitnie, z takim 
„zębem“, jak na wiosnę, a 
jeśli już to robią, to w spo 
sób nadier nieporadny. Do 
następnego spotkania z ŁKS 
dzieli nas półtora tygodnia. 
Warto czas ten wykorzystać 
na jakąś radykalną poprawę 
formy zespołu. W przeciw­
nym bowiem razie lotny a- 
tak łodzian może sprawić nie 
jedną przykrą niespodzian­
kę.

We wczorajszym meczu, 
pierwsza bramka była dzie- j 
łem Gadeckiego, który dość 
przytomnie wykorzystał po­
wstałe po kornerze bitym 
przez Wieczorkowskiego za­
mieszanie, posyłając piłkę 
z najbliższej- odległości do 
siatki. Wynik ustalił Rogocz 
wykorzystując inteligentne 
zagranie Nowickiego z Gro 
nowskim.

L.D,

uporem, 
wysiłki starych, doświadczo 
nych tramwajarzy, którzy 
usiłowali do strajku nie do­
puścić. Członkowie owTej 
grupy strajkowej” nie przyj 

mowali żadnej argumenta­
cji, wy gwizdy wali swych 
starszych, doświadczonych 
towarzyszy, posuwając się 
nawet do zastraszenia i 
czynnego terroru.

Jeśli przyznajemy — pisze da 
lej „Dziennik Łódzki” — cał­
kowitą słuszność w dążeniu do 
poprawy bytu i zarobków (za­
pewnionych zresztą postanowie­
niem rządu) i do radykalnego 
załatwienia szeregu nonsensów 
organizacyjnych — to z drugiej 
strony musimy potępić bearo- 
zumne, uparte i warcholskie 
dążenie jednostek, które żarnie 
rzają dezorganizować życie go­
spodarcze, paraliżować główne 
nerwy życia miasta, które de­
cydując się na strajk —• zdecy­
dowały się na pogorszenie i tak 
już trudnej sytuacji gospodar­
czej miasta 1 kraju.

Piszemy o tym z całą świa­
domością prawdy. Ludzie, któ­
rzy nawoływali do kroku prze­
ciwko miastu i jego ludności, 
przeciwko spokojowi, ci ludzie 
w czasie zebrania żądali naj­
pierw przybycia „kogoś z władz 
miejskich i partyjnych”. Gdy 
przedstawiciele ci przybyli i je 
szcze raz zakomunikowali, że 
regulacja plac jest uzgodniona, 
jej termin przyspieszony nawet
0 miesiąc (z 31 października na
1 października), i że ministe­
rialna komisja rozpatrzy resztę 
spraw — krzykacze i burzycie­
le spokoju zawołali: „strajku­
jemy dopóki nie przyjedzie 
ktoś z Warszawy!”. Gdy zaś 
wczoraj przybył z Warszawy 
minister Gospodarki Komunal­
nej Sroka i potwierdził na no­
wym zebraniu przedpołudnio­
wym słowa przewodniczącego 
R. N. Kaźmierczaka i sekreta­
rza KŁ PZPR, Krajskiego — 
ci sami zwolennicy strajku za­
wołali: „ile dostaniemy? Nie
przystąpimy do pracy, aż nie 
dowiemy się, ile?”.

Nie pomogły perswazje i wy­
jaśnienia, że właśnie w tej 
chwili rząd rozważa, w Jaki 
sposób najsprawiedliwiej podzie 
lić przewidywane jeszcze w 
tym roku nadzwyczajne środki 
i że nikt w rządzie w ponie­
działek 12 sierpnia, nie jest w 
stanie powiedzieć, ile dostaną 
tramwajarze, oprócz tego, że 
dostaną z pewnością.

Wobec takiego uporu zwo 
lenników strajku — stał się 
on faktem. Mieszkańcy sied 
rniósettysięcznego miasta za 
płacili dezorganizacją życia 
za brak rozsądku pewnej 
grupy ludzi. Wyciągając z 
tego ostateczne wnioski
„Dziennik Łódzki” pisze*.

Po październiku nie stosu­
je się w naszym kraju o- 
strych środków przeciwko 
złu, płynącemu z głupoty 
i otumanienia. Wczoraj jed­
nak, gdy grupa ludzi uzbro­
jonych w kije i narzędzia 
zaatakowała czynnie praco w 
ników, pragnących ratować 
komunikację miejską i wy­
jechać tramwajami z remi­
zy (w zajezdni na Dąbrow­
skiej), w obronie napadnię­
tych musiała wystąpić mi­
licja.

Jesteśmy za tym, by pra­
cownicy użyteczności publi­
cznej mieli coraz lepsze wa 
runki płacy i płacy, by ży­
cie było coraz łatwiejsze, 
ale przecież my wszyscy — 
robotnicy i pracownicy, mie 
szkańcy dużych miast, — 
jesteśmy zdecydowanie prze 
ciwko próbom paraliżowania 
i tak już trudnego życia 

Następnie „Dziennik” prze 
strzegą ową „grupę steajko 
wą,s przed wyizolowaniem

się ze społeczeństwa, stwier 
dzając, iż

Sympatia dla strajkują­
cych należy do okresu, gdy 
chodziło o wydarcie złotó­
wek fabrykantowi, gdy zaś 
chodzi o sianie zamieszania 
i pogarszanie sytuacji eko­
nomicznej kraju w warun­
kach, gdy partia i rząd ozy

nią dosłownie wszystkie wy 
siłki, by jak najszybciej 
wyjść z trudności i dać pra 
cującym, co tylko można — 
na żadną sympatię strajku­
jący nie mogą liczyć.

Co można do tego dodać? 
Chyba tylko to, że rozsądek 
jest rzeczą najważniejszą.

Komunikat PAP
o zakończeniu strajku

WARSZAWA (PAP). Jak 
już donosiła prasa łódzka 
w dniu 12 sierpnia zastraj- 
kowali tramwajarze w Ło­
dzi.

Komunikat rządu z dnia 
10 sierpnia zapowiedział pod 
niesienie płac' szeregu grup 
pracowniczych, w tej licz­
bie również płac pracowni­
ków tramwajów miejskich 
w całym kraju. Suma prze­
znaczona na regulację płac 
pracowników tramwajów 
miejskich — około 50 min 
złotych — wyczerpuje obec­
ne możliwości naszej gospo­
darki. Wszelka podwyżka 
tych płac ponad ustaloną 
obecnie granicę mogłaby być 
dokonana jedynie kosztem 
innych grup pracowników,

często gorzej uposażanych od 
tramwajarzy.

Mimo, że tramwajarzom 
w Łodzi zakomunikowano o 
postanowieniach rządu jesz­
cze przed ogłoszeniem ko­
munikatu z dnia 10 sierp­
nia, załoga łódzkich tram­
wajów dała posłuch nieod­
powiedzialnym elementom i 
— wysuwając nierealne żą­
dania — rozpoczęła strajk.

W dniu wczorajszym (13 
bm.) w godzinach popołud 
niowych tramwajarze łódz­
cy na zebraniu związko­
wym, uznając niesłuszność 
akcji strajkowej, podjęli u- 
chwałę o przystąpieniu do 
pracy. Pierwsze tramwaje 
w Łodzi zostały uruchomio­
ne wczoraj wieczorem.

Aby zwalczyć przemyt

i spekulacje we flocie
Egzekutywa
KW PZPR w Gdańsku 
proponuje

Studenci gdańscy koń­
czą budoicę i wyposaże­
nie tratwy własne] kon­
strukcji i czynią ostatnie 
przygotowania do podró­
ży przez Bałtyk do 
Szwecji i z powrotem. 
Rejs ten wyniesie około 
500 mil morskich. Już 
wkrótce polska Kon-Tiki 
opuści swój port w Łebie 
(gdzie zbudowano trat­
wę) udając się na wody 
Bałtyku.

Natzdjęciu: załoga przy 
ostatnich pracach przygo 
towawczych.

CAF - fot. Kosycarz

Prywatna wypożyczalnia
samochodów

W Szczecinie montowana jest 
— chyba pierwsza w Polsce — 
prywatna wypożyczalnia samo­
chodów. Tworzenie tego ro­
dzaju placówki oparte jest o 
wzory, istniejące .w miastach 
zachodniej Europy.

W Szczecinie nowa placów­
ka w początkach swej pracy 
ma dysponować sześciu samo­
chodami. Ponieważ wielu pry 
watnych właścicieli aut jest 
zainteresowanych tego rodzaju 
eksploatacją handlową ich 
maszyn, ilość samochodów 
prawdopodobnie w krótkim 
czasie wzrośnie.

ana
„TRYBUNA LUDU” W nu 

merze z dnia 14 sierpnia br. 
(Wydanie F) pod powyższym 
tytułem zamieszcza następu 
jące doniesienie swego ko­
respondenta z Gdańska:

W związku ze wzrostem 
przestępczości dewizowej, spe 
kulacji oraz wykryciem w 
ostatnich czasach szeregu 
afer przemytniczych w por­
tach przed kilkoma dniami 
odbyło się specjalne posie­
dzenie egzekutywy Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR w 
Gdańsku poświęcono tej 
sprawie. Na podstawie ob­
szernego sprawozdania, ja­
kie złożyli członkowie egze­
kutywy, komisja morska 
KW, Urząd Ceł w Gdyni 
oraz przedstawiciele delega 
tury Ministerstwa Kontroli 
Państwowej w Gdańsku i 
Szczecinie, przeanalizowano 
przyczyny tego zjawiska i 
sposoby walki z nimi.

Według sprawozdania źcó 
dia wzrostu przestępczości 
były m. in. następujące:

wykorzystywanie przez e- 
lementy spekulacyjne ludzi 
postawionych do zwalczania 
nadużyć, niedomówienia w 
istniejących przepisach cel­
nych, bezradność i nieopa­
nowanie sytuacji przez urzę 
dy celne, MO i inne organa 
powołane do walki z prze­
stępczością, niewłaściwa po­
lityka celna oraz nieudol­
ność handlowa placówek 
sprzedających towary za de 
wizy (Baltona i PKO).

W związku z tym egze 
kuiywa wysunęła pod adre­
sem władz wiele wniosków 
celem ich rozpatrzenia i 
wprowadzenia w życie. Mię 
dzy innymi proponuje się:

GDYNIA
Wczoraj weszły; „MAZURY”

— poi. — z 875 t rudy szwedz­
kiej z Vestervik. „LINDE SIN­
GEL” — hol. —- pusty po 
groch.

Wyszły: „WARMIA” — poi.
z 160 t smalcu, 150 t rur, 50 t 
drobnicy do Rotterdamu. „JAL 
NA” — norw. — pusty po wy­
ładunku bunkru. „DEO FA- 
VENTE” — hol. — z 391 t drób 
nicy do Amsterdamu. „TULSE 
HILL” — ang. — z ok. 10.000 t 
węgla do Buenos Aires. Dziś 
wyjdzie „Lublin” z 300 t smal­
cu do Bremy oraz z 350 t kon­
serw i 650 t drobnicy do Ham­
burga.

GDANSK
Wczoraj weszły: „POZNAN”

— poi. — z 2000 t rudy ze 
Szwecji. „ALWIN KLEIN” — 
NRF — pusty po tarcicę. „ER- 
HOLM” — szw. — pusty po 
pulpę owocową. „49” — baTka 
radziecka — z 650 t drobnicy 
tranzytowej do NRD.

Wyszły: „HANNE CLAUS-
SEN” — dun. — z 843 szt. tucz 
ników do NRF. „GT-45” — bar 
ka radziecka — pusta do Ka­
liningradu. „MOGENS-S” — 
dun. — z 554 t węgla do Ko­
penhagi. „GKANOE” — fiu. — 

695 t węgla do Finlandii. 
IKA” — dun. — z 241 t

przenieść służbę celną z 
Min. Handlu Zagranicznego 
do Ministerstwa Finansów, 
przeprowadzić kodyfikację 
przepisów celnych, zrewido­
wać stosunki taryfy celnej 
w pozaplanowym obrocie to 
warowym;

zobowiązać Generalną Proj*,,^ 
kuraturę do wydzielenia spe j węgla do Szwecji 
cjalnych zespołów prokura- i ne- 
torskłćh do ścigania prze-! 
stępstw polegających na nie i 
legalnym przywozie i wy-! 
wozie towarów i dewiz; |

zobowiązać ministra żeglu- j 
gi do niezwłocznego podję- i 
cia kroków w kierunku za-j 
stosowania ustawowych sank i 
cji dyscyplinarnych wobec1 
pracowników administracji j 
PLO, PZM odpowiedzialnych 
za kontrolę;

usunąć z floty tych mary! 
narzy, którzy przywożą to­
wary o wartości przekracza­
jącej wysokość oszczędzo­
nych dewiz, względnie tych, 
którzy trudnią się przemy­
tem i handlem towarami.

Jednocześnie egzekutywa 
wystąpiła z szeregiem wnio 
sków pod adresem rad na­
rodowych i wydziałów fi­
nansowych rad, domagając 
się m. in. opodatkowania. 0- 
sób sprowadzających więk­
sze ilości towarów z zagra­
nicy dla dalszej sprzedaży,! 
wycofania wydanych oso­
bom prywatnym uprawnień 
na skup i sprzedaż towarów 
pochodzenia zagranicznego, 
utworzenia w miastach wo­
jewódzkich — dla prywat­
nych właścicieli dewiz — 
punktów sprzedaży towa-, 
rów pochodzenia krajowego! 
1 zagranicznego.

(s. S.)
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Nakładem 
Wydawnictwa 
Prasowego 
„Dziennik 
Bałtycki”

RSW „Prasa” 
w Gdańsku.

Prenumeratę miesięczni* 
„Dz. Bałtyckiego” (cena 
12,50 zł) przyjmują bez o- 
granłczeń listonosze 1 wszy 
•Ride placówki pocztowe 
oraz placówki „Ruchu” 
Prenumerata za granica 
wynosi kwartalnie 52,50 zł 
oóirocznie 105 zł, rocznie 
110 zł. Zamówienia 1 wpis- 
fv przyjmuje P. K. W. Z
.Ruch'” — WaTszawa. u)
tv ii cza 46. Nr konta PKP

1-6-100024.
—O-

Skład 1 druki Gdańskie
Zakł. Groflczn» w Gdańsku
Zam. 1694—W-18
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Kilka uwag na temat
Gdańskiej Porozumiewawczej Komisji 
Portowo - Miejskiej

Świnoujska
§ § Cltf
otrzyma 

30 stalowych

kutrów
SWINOUJSCIE (ZAP).
Bazę rybacką w Świ­

noujściu wybudowano w 
tym celu, by slużyia prze 
twórstwu świeżych ryb, 
łowionych na_ Bałtyku. 
Niestety, doiycficzas nic 
spełniała ona swego za­
dania w Świnoujściu 
bowiem wyładowywano 
ryby solone, przywożone 
z połowów dalekomor­
skich, z Morza Północ­
nego.

Obecnie naprawia się 
błędy poprzedniej gospo­
darki i tworzy wr Świno­
ujściu flotę bałtycką, któ 
ra umożliwi wykorzysta­
nie wybudowanych tutaj 
urządzeń zgodnie z ich 
przeznaczeniem.

Świnoujskie przedsię­
biorstwo połowowe „Od­
ra“ otrzyma 30 stalo­
wych kutrów polskiej 
produkcji, które będą ło­
wiły na Bałtyku, przy­
woziły świeże ryby do ba 
zy i tam przeprowadza­
ły ich wyładunek.

Wprowadzone zostaną 
również nowoczesne su- 
pertrawlery opalane ma- 
zutem, gdyż węgieł zaj­
muje na statkach dużo 
miejsca i obciąża je. Su*- 
per trawi ery będą prze­
prowadzały połowy na 
łowiskach dalekomor­
skich.

Egipcjanie
zakupili
statki
ze Stoczni 
Szczecińskiej

Przed kilku tygodniami 
delegaci żeglugi egipskiej 
zwiedzali stocznie w Szcze­
cinie. Ostatnio armatorzy 
egipscy skierowali do pol­
skich stoczni zamówienie 
wartości kilku milionów 
dolarów. Egipt otrzyma od 
Polski 4 statki, przy czym 
wśród nich znajdą się rów­
nież jednostki szczecińskiej 
produkcji. Termin dostawy 
określony na 1958 r.

(ZAP)

bu wełny
Do portu gdyńskiego za­

winęło już kilka statków, 
które przywiozły do Polski 
ładunek bawełny i zboża ze

Mamy już działającą od 
wielu lat Komisję Morską 
przy KW PZPR, komisję 
mprską przy Woj. Radzie 
Narodowej, jest komisja 
morska przy Miejskiej Ra­
dzie Narodowej w Gdań­
sku i Gdyni. Ostatnio z ini­
cjatywy Prezydium MRN w 
Gdańsku powołano nowe 
ciało — Gdańską Porozu­
miewawczą Komisję Porto­
wo - Miejską, przy czym 
stanowić ma ona twór przej 
śeiowy dla powołania do 
życia Rady Użytkowników 
Portu.

Celem Komisji — z grub­
sza sprawę formułując — 
ma być koordynacja i regu­
lowanie stosunków między 
poszczególnym i użytkowni­
kami portu, należącymi — 
jak wiadomo — do Mini-

Hamburg
stal się 
miastem
przemysłowym

W Hamburgu opublikowa­
no niedawno liczby zatrud­
nienia mieszkańców w posz 
czególnych działach gospo 
darki. Wynika z nich, że 
przemysł hamburski w bie­
żącym roku osiągnął szczy­
towy stan zatrudnienia, wy­
noszący 215 tys. osób. W 
tym liczącym 1.786 tys. mie 
szkańców mieście co trzeci 
pracujący zatrudniony jest 
w przemyśle. Jest to wyni­
kiem stałego rozwoju prze­
mysłu w tym ośrodku ucho­
dzącym przed wojną za ty­
powe miasto handlowe.

Przemysł okrętowy za- 
, trudnią 33,5 tys. osób, prze- 
I mysł maszynowy — 27,8 tys. 
(osób, elektrotechniczny — 
21 'ty s., chemiczny — 15 
tys., drukarski — 10 tys. 
itd., przy czym wiele z wy­
mienionych gałęzi przemysłu 
poszukuje gwałtownie dal­
szych sił roboczych. I tak 
np. hamburski przemysł o- 
krętowy poszukuje już na 
najbliższy okres 10 tys. pra­
cowników, licząc się z góry 
z tym, iż zapotrzebowania 
tego w dużej części nie zdo­
ła Dokryć.

----©-----
<7* li" »■ S

Dortmund-Ems
(ZAP) Łączący nadreńskie za 

głębie przemysłowe z Morzem 
Północnym kanał Dortmund- 
Ems zostanie do końca przysz 
lego roku pogłębiony tak, że 
na całej długości będzie mógł 
być wykorzystywany przez stat 
ki o zanurzeniu 2,5 metra. Po 
głębienie zwiększy zdolność 
przewozową floty kanału o 300 
tys. ton rocznie. Już w 1956 r. 
ilość towarów przewiezionych 
tym kanałem przewyższała o 
30 proc. ilość przewiezioną 
przed wojną.

sterstwa Żeglugi, Kolei, Fi­
nansów, Handlu Zagranicz­
nego i Gospodarki Komu­
nalnej — a ostatnio rów­
nież Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła.

Myśl pewnego powiąza­
nia interesów portu i mia­
sta oraz wzajemnego poro­
zumiewania się, wpływania

Podobnie niejasno sformu 
łowana jest sprawa części 
wykonawczej. „Akty norma­
tywne wydawane przez ko­
misję dzielą się na uchwa­
ły i orzeczenia” — czytamy 
w projekcie. „Uchwały po­
siadają moc obowiązującą 
dla stron, które je przyjęły 
pod warunkiem, że dane za 
gadnienie nie należy do za­
kresu kompetencji jednostki 
nadrzędnej członka lub 
członków komisji”,

O to właśnie chodzi, byna swe interesy wciągnięcia n!e wchodzić w lomp’tea:
organizmu miejskiego w or­
bitę prac portowych przez cje ministerstwa, by komi-
za,interesowanie materialne S'ja gdańska nie zajmowałazainteresowanie materialne głosu w sprawach tyczących 
rozwojem portu - narodzi- ,,./vaflr,nhy ^/ Kwszystkich portów lub wręcz 

pań-

S tanów 
Kanady.

Zjednoczonych i

Na zdjęciu: 
bawełny amerykańskiej ze
statku „Stella Lykes” do 
magazynów portowych.

Fot. M. Syrowatko

mmmm
Buhaj w Atlantyku

Holenderski frachtowiec 
„ALKAID” przewoził nie­
dawno m. in. 11 byków ra­
sowych z Holandii do Bra­
zylii. Na pełnym morzu je 
den z buhajów zerwał się 
i wskoczył z pokładu do 
oceanu.

Byk przez pięć godzin 
pływał naokoło wstrzyma­
nego statku, aż wreszcie 
udało się złapać go w sil­
nej stalowej sieci i wwin- 
dować szczęśliwie na po­
kład. (dt)
Remont „Aurory“

Przy słynnym krążowni­
ku „Aurora”, którego sal­
wy w roku 1917 dały syg­
nał do ataku na Pałac Zi­
mowy, przystąpiono do prac 
remontowych. Wykończenie 

j tych prac zaplanowano na 
Wyładunek \7.X1. br. — pamiętny dzień 

i wybuchu Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji, której 
czterdziesty jubileusz ZSRR 
obchodzi w bieżącym roku.

(dt)

golnie troskliwie przestrze­
gane przez inicjatorów ko­
misji. Wykraczanie poza ra 
my spraw portowo - miej 
skich, wkraczanie na teren 
działalności już nie jednego 
ministerstwa, ale rządu (np. 
strefa wolnocłowa w por 
c*ie) może podważyć słusz­
ność inicjatywy i powodo­
wać niepotrzebne trudności

A. Męclewski

Wielkie statki oceaniczne, 
przewożące pasażerów w ru 
chu zamorskim, na liniach 
regularnych, przeważnie do

cumują w jego porcie zew­
nętrznym, w Cuxhaven, po­
łożonym u ujścia Łaby, w
odległości 110 kilometrów 
od miasta i właściwego por 
tu

la się w Szczecinie i tara.;polityki handlowej 
w pierwszych popaźdzlerru-lg|wa J
kowych miesiącach przybrał L '. 
la najbardziej realne roz- Umiar, . jasność i rzeczo 
miary, wykazywała też o- W0*® winny b/ć szcze- 
gromną dozę dynamizmu, 
charakterystycznego dla tam 
tejszych młodych aktywis­
tów. Niestety, ten ekspery­
ment szczeciński (podobnie 
jak kilka innych) spalił 
jak nam wiadomo — na 
panewce i w zasadzie nie 
dał poważniejszych wyni 
ków. Podjęcie przez Gdańsk 
na nowo tej sprawy może 
budzić pewne zastrzeżenia 
nie dlatego, iż sprawa nie 
powiodła się Szczecinowi.
Należy również odłożyć na 
stronę nasuwające się za­
strzeżenia w związku z dzia 
laniem u nas dość licznych 
komisji o podobnych zain 
teresowaniach, skupiających 
najczęściej tych samych lu 
dzi, a zawsze te same in­
stytucje

Decydującym w tej spra­
wie wydaje się być duch 
eksperymentu, tkwiący w 
całym przedsięwzięciu gdań 
skich działaczy, pragnących 
znaleźć nowe rozwiązanie, 
bardziej konstruktywne od 
dotychczasowych. I wydaje 
się nam, iż temu ekspery 
mentowi nie należy przesz­
kadzać, tym bardziej, iż w 
naszym województwie nie 
możemy się uskarżać na 
nadmiar inicjatyw gospo­
darczych, w odróżnieniu od 
wielu ciekawych i twór­
czych projektów, powstałych 
w Szczecinie

Podkreślając swój jak 
najbardziej pozytywny stosu 
nek do tego eksperymentu, 
pragnącego ściślej po łączce 
pracujące dotąd obok sie­
bie organizmy portu i mia­
sta, pragniemy wskazać na 
kilka sformułowań — zda 
niem naszym — zbyt dale­
ko idących i budzących za­
strzeżenia przez swą nieści­
słość i zbyt małą realność 
Myślimy tu o „projekcie za­
kresu działania i zasadach 
organizacji Gdańskiej Poro­
zumiewawczej Komisji Por 
towo — Miejskiej”, jaki o- 
trzymaliśmy od organizato­
rów.

„Opiniowanie i wniosko­
wanie inwestycji portowych”
...„opiniowanie i uzgadnianie 
projektowanych kierunków 
rozwoju gospodarki porto­
wej”... — czytamy wśród
projektowanych celów dzia 
łalności Komisji. Jako naj­
pilniejsze zadania w reali 
zacji „stałej koordynacji 
działania, rozwoju i współ­
pracy poszczególnych przed­
siębiorstw i instytucji” wcho 
dzących w skład komisji 
projekt przewiduje m. in. 
opracowanie „regulaminu 
współpracy przedsiębiorstw 
portowych (w miejsce obo­
wiązującego dotychczas za­
rządzenia Min. Żeglugi nr 
1G7)’\

Czyż inicjatorzy nie się­
gają zbyt wysoko, wkracza­
jąc wyraźnie w zakres kom 
petencji Ministerstwa Że­
glugi? Wydaje się, iż zapo­
minanie o szczeblu miejskim 
powstałej komisji nie przy­
niesie korzyści inicjatywie 
gdańskich ekonomistów i 
musi napotkać na poważne 
opory z najrozmaitszych 
stron — opory, trzeba przy­
znać, przy tak szerokich za­
miarach wzgl. niefortun­
nych sformułowaniach — 
uzasadnione.

Dlaczego komisja miejska, 
pracująca w Gdańsku nie za­
prasza w swój skład przed­
stawicieli „Dalmoru” i „Ar­
ki”, zlokalizowanych jak 
wiadomo w Gdyni? Dlacze­
go — jeśli w skład komisji 
wchodzić mają delegaci Mi­
nisterstwa Żeglugi i Komu­
nikacji — nie pomyślano — 
o innych resortach, zainte­
resowanych praca portowa?

Pierwszy »Anglik« w polskie! stoczni

Parowiec bandery brytyjskiej „TULSE HILL”, po zakończeniu wyła­
dunku w porcie gdańskim, został skierowany z polecenia armatora do Gdań 
skiej Stoczni Remontowej w celu przeglądu kadłuba i dokonania bieżących 
napraw. Jest to pierwszy statek angielski, który skorzystał z usług stoczni 
polskiej.

Na zdjęciu: s/s „Tulse Hill” na doku w stoczni. Fot. Z. Kosycarz

Przejażdżka po porcie hamburskim
O EWNEGO, wolnego od Innych zajęć przedpołudnia po 
* stanowiłem wybrać się na przejażdżkę po porcie ham­
burskim. Oczywiście mogły to być tylko bardzo pobież­
ne oględziny, gdyż na dokładne zwiedzenie portu, jego 58 
basenów, urządzeń, magazynów i składów, trzebaby po­
święcić co najmniej kilka dni.

Do portu można dojechać zc śródmieścia szybko 1 wy­
godnie koleją podziemną, która zresztą miejscami wycho 
dzi z tunelów i przebiega nad ulicami po wysokich wia­
duktach, staje się więc koleją nadziemną. Aby zwiedzić 
port, należy wysiąść przy stacji „Landungsbrücken”, czy­
li przy pomostach pasażerskich żeglugi przybrzeżnej.

km torów kolejowych. Cały 
obszar portu obejmuje po­
wierzchnię 7.500 ba (z czego 
więcej niż połowa jest zabu

Hamburga nie zachodzą, lecz i dowana) i ciągnie się ze
wschodu na zachód na prze 
strzeni 25 kilometrów.

Pod względem obrotów to 
warowych (w roku 1955 ok. 
24 milionów ton) port ham­
burski zajmuje trzecie miej

nowy lotniskowiec brytyjski 
R 68 „Ocean“, który przy­
był właśnie do Hamburga z 
wizytą i którego szary, stało 
wy masyw widoczny już 
jest z daleka, z przyległych 
do portu bulwarów. Trzaska 
ją na pokładzie naszego stat 
ku aparaty fotograficzne, 
gdy mijamy groźną sylwetę 
okrętu, najeżoną lufami 
dział, powiewają z pokładu 
chusteczki. Marynarze bry­
tyjscy, którzy robią właśnie 
toaletę okrętu, zlewając je

irnass

Tuż obok dworca żeglugi I see w Europie, za Londynem
przybrzeżnej znajdują się 
pawilony i przystanie, obsłu 
gujące niewielkie statki tu­
rystyczne, przeznaczone do 
zwiedzania portu. Odbijają 
one od pomostu co pól go­
dziny i przez półtorej godzi­
ny wożą chętnych po base­
nach portowych. Mimo swo­
ich niedużych rozmiarów 
(nie są co prawda mniejsze 
od naszych statków żeglugi 
przybrzeżnej i mają z regu­
ły trzy pokłady, z tego dwa 
nadwodne) są urządzone bar 
dzo wygodnie z przejawami 
wyraźnej troski o potrzeby 
chwilowych pasażerów.
GÓRNY pokład jest częścio­

wo osłonięty od wiatru 
wielkimi, lustrzanymi szybami, 
a przed słońcem i deszczem 
chroni go lekka konstrukcja da 
chowa. Kto chce, może zasiąść 
na odsłoniętej części pokładu. 
Na miejscu jest bufet i niedu 
ża restauracja. Po pokładach 
krążą sprzedawcy napoi, lo­
dów i słodyczy. Można także 
nabyć na statku karty poczto­
we z widokami portu i mia­
sta, znaczki do listów i wprost 
z pokładu wysłać pozdrowienia 
do bliskich i znajomych. Są 
wreszcie do dyspozycji zwiedza 
jących różne prospekty, mapy, 
plany portu i broszury. Na ka 
żdym statku znajduje się także 
przewodnik, zwykle jakiś sta­
ry, wysłużony żeglarz, który 
przez głośniki objaśnia wszyst 
ko, co się widzi po drodze.

Swei

nych najrozmaitsze towary, 
a następnie mogą być wywo 
żona w dowolnym kierunku, 
z wyjątkiem Niemiec zachód 
nich.

O oznaczonej godzinie sta 
tek wycieczkowy odbija od 
przystani. Przedtem jeszcze 

Długość uzbrojonyćh na- j fotograf z nabrzeża robi pa- 
brzeży portowych wynosi; miątkowe zdjęcia grupowe, 
60 km, a powierzchnia stoją; które będą gotowe do ode- 
cych przy nich magazynów j brania po powrocie z objaz

(50 milionów ton) > Rotterda 
mem (49 milionów ton).

Wszystko to przeczytałem, za 
nim statek ruszył w objazd por 
tu. Na pokładzie zebrało się 
tymczasem bardzo mieszane i 
różnorodne towarzystwo. Ja­
kieś wycieczki szkolne, sporo 
turystów zagranicznych. Przy 
wejściu do portu nikt nie wy 
maga żadnych przepustek. By­
łoby to zresztą dosyć trudne, 
port żyje bowiem „za pan 
brat” z miastem i wchodzi bez 
pośrednio w jego ulice, a mia 
sto nawzajem przenika w głąb 
portu. Tylko dostęp do części 
wolnocłowej portu jest kontro­
lowany.

STREFA wolnocłowa jest 
ogrodzona cd strony lą­

du muręm, a od strony wo 
dy częściowo pływającymi 
kratami. W ogrodzeniu tym 
długości 36 km znajduje się 
42 punkty przejściowe,, w 
których urzędują celnicy.
Cały obszar strefy jest ob­
szarem „obcym“ w sensie 
przepisów celnych i mogą 
tu być składowane bez ja-jmijamy oczyw.sc,e incydent 
kichkolwiek formalności cel z wyspą Tobago, którą

przez pewien czas władał 
lennik Polski, książę Kur-

Tobago- 
Wolin - Hel

P. Bystrzycki w „Naro­
dowym reportażu znad mo- 
rza“ („TYGODNIK ZA 
CIIODNI“ nr 32) pisze o 
Helu, że

„przed kilku 
laty długotrwałe sztor 
my zwęziły go koło Kuź­
nic tak dalgce, że koniec 
grozi odpłynięciem od 
Polski. Ciut, ciut, a mie­
libyśmy pierwszą 
wyspę pod rodzimym wła 
daniem“ (podkreślenia 
moje — zb).
Pierwszą? A rozległa wy 

spa Wolin (nie licząc drób 
niejszych wysepek w tym­
że rejonie) w czyim jest 
władaniu? Duńczyków? 

fStawiając te pytania po­

liczy 452.000 m2. W porcie 
jest 165 mostów i ponad 400

Krupp
znowu
maszyny
do wielkich
statków

du portu. Trasa wycieczki 
po porcie prowadzi najpierw 
do wschodniej jego części, 
gdzie statek wchodzi do róż 
nych basenów, po czym za­
wraca i/płynie do części za 
chodniej. Monotonny głos 
przewodnika opowiada przez 
głośniki o wszystkim, co wi 
dać na wodzie i na nabrze­
żach. Dziesiątki statków róż 
nej wielkości, rodzajów i 
barw stoją przycumowane 
pod magazynami } dźwiga­
mi łub do wielkich pali, 
wbitych w dno po środku ta 
fli wodnej.

Inne statki przy pomocy
nracov. i tych holowników wy(ZAP) Zakłady Kruppa w Es 

—>» podj ;ły znowu budów ,
.vielkich maszyn okrętowych o chodzą właśnie Z porał lUb m

landii Jakub). (zb)

»Chiński«
numer
„Gospodarki
Wodnej“

W n-rze 7 mies. „GOSPODAR 
KA WODNA” znajdują się trzy 
artykuły poświęcone sprawom 
wodnym Chin. Prof, mgr inż. 
Stanisław HÜCKEL z Politech­
niki Gdańskiej daje art. pt. 
„Z zagadnień fundamentowa­
nia w chińskim budownictwie 
wodnym”, mgr inż. Wojciech 
WOLSKI o niektórych kierun­
kach fundamentowania budow­
li wodnych w Chinach, prof, 
dr inż. Kazimierz DĘBSKI — 
o stosunkach hydrologicznych 
Chin.

Nadto z numeru tego zanoto 
wać należy artykuł dyskusyj­
ny Inż. C. CIECIORY o tech­
niczno - ekonomicznym znaczę 
niu proponowanego stopnia 
przymorskiego na Wiśle; autor 
polemizuje w nim z artykułem 
prof. K. DĘBSKIEGO pt. 

sie leży niebezpieczeństwo 
Gdańska i delty Wisły”

sile 8000 PS. Poza tym planuje wchodzą do niego Duża sen („Gospodarka Wodna” 1936 nr 
się budowę jeszcze większych, j . ,6). Chodzi tu m. in. o zlikwimnfn.ńw i-łin-isację W Sr O u jadących DUuZl j kowanie zagrożenia powodziami

(z)
12-cylindrowych motorów Die-|sacł? -
sla. o sile napędowe! 20.000 PS. I Oglądam Z bliska 18.000-tO-1 terenów 2uław.

go pokład strumieniami wo­
dy z długich węży gumo­
wych, machają w odpowie­
dzi rękami i czapkami.

OTUJĘ sobie nazwy mija­
nych statków i ich portów 

macierzystych. Nie, brak ban­
der nieraz bardzo egzotycz­
nych. Najwięcej jest — oczy­
wiście — statków niemieckich. 
W kilku miejscach powiewa na 
rufie bandera polska. Wkrótce 
po odbiciu od przystani prze­
pływamy obok statku polskie­
go „EDWARD DEMBOWSKI”. 
Stoi on u nabrzeża jednej ze 
stoczni, widocznie przechodzi 
jakiś remont. Dwa holowniki 
vify prowadzają właśnie z portu 
duży motorowiec wioski „MES­
SINA”. Obok stoi motorowiec 
„TACOMA” z Montevideo. Z 
duńskiego statku „CONGO” 
(port macierzysty Kopenhaga) 
wyładowuje skrzynki ze świe­
żymi bananami. Dalej widać 
pod banderą murzyńskiej repu 
blikl, Liberii, statek „EL CA- 
FITERO” z Monrovii. Na nie­
miecki statek „BROOK” z Ham 
burga przeładowuje jakieś to­
wary z kilku barek czeskich, 
które przybyły tutaj śródlądo­
wymi drogami rzecznymi. Z 
kolei spotykamy drugi statek 
liberyjski „BASIL II”, również 
z Monrovii. Obok dużego trans 
atiantyka „AMERICAN IMPOR 
TER” z Nowego Jorku stoi 
„EASTERN GLORIA” z Kong 
Kongu. Przechodzimy następnie 
obok polskiego statku „PIAST” 
z Gdyni. Przewodnik objaśnia, 
że w Polsce cala żegluga jest 
upaństwowiona, stąd wszystkie 
kominy i maszty polskich stat 
ków są malowane na jednako­
wy, kremowy kolor i mają 
takie same kolorowe pasy na 
kominach z barwami i znaka­
mi armatora. Budzi to życzli­
we zainteresowanie. Znowu po 
wiewają chusteczki. Na pozdro 
wienie odpowiada z pokładu 
„Piasta” kilku członków zało 
gi, stojących przy burcie, 
wśród nich jakiś imponujący 
brodacz.

Mijamy duży statek „INDIAN 
RESOLVE” z Kalkuty, który 
podniósł na maszcie niebieską 
flagę z białym czworobokiem 
(litera „P” w alfabecie mor­
skim), co oznacza, że statek te 
go samego dnia wychodzi na 
morze i cała załoga musi wra­
cać na pokład. Jest i Japoń­
czyk „AKASHISAN MAKU”, 
którego nazwa wypisana jest 
na rufie dwojakim alfabetem: 
japońskim i łacińskim.

PEWNYM miejscu mi­
jamy przystań hol own i 

ków. Stoją gęstymi szerega 
mi, jeden obok drugiego i 
czekają na wezwanie do pra 
cy. Naliczyłem ich 33, Dzie­
siątki innych uwijają się w 
tym samym czasie po por­
cie.

Port w Hamburgu leży, 
iak już wspomniałem, w cd 
’egłości 110 km od ninrza. 
Mimo tej odległości, oddech 
oceanu dociera aż tutaj. Róż 
nica w poziomie wody w cza 
sie odpływu i przypływu do 
chodzi do 2,20 m. W czasie 
przypływu prąd rzeki zmie 
nia swój kierunek. Woda 
płynie od ujścia w górę rze 
ki"’ i ten wsteczny prąd usta 
je dopiero daleko poza Ham 
burgiem.

Ale półtoragodzinny spa­
cer po porcie kończy się.
Statek podchodzi do pomo­
stu, na którym czeka już na 
stępna partia turystów.

Henryk Tetzlaff

W
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Przeciw kacykom
Polski powiatowej
pe raz drugi

Smuga reflektora oświetla 
najostrzej środek drogi. Im 
bardziej na boki, tym wi­
dać gorzej. Peryferie pogrą 
żcne są w zupełnych ciem­
nościach. Istnieją jeszcze ta 
kie peryferie Polski powia­
towej. Będziemy rozświetlać 
je reflektorem krytyki. Bę­
dziemy chłostać kombinato­
rów, klimotrów 1 kacyków, 
którym zależy na utrzyma 
niu ciemności...

T AKIE było założenie po
* przedniego artykułu 

pod tym samym tytułem. Ar 
tykał publikowaliśmy w 
dniu 13 lipca br. Głównym 
jego bohaterem był kierow­
nik mleczarni w Wejhero­
wie ob. Paczosa. O tym, że 
strzał był celny świadczą 
dziesiątki telefonów, oraz 
listów nadesłanych do re­
dakcji. Świadczą i bezpośred1 
nie wizyty wielu osób, wno­
szących nowe momenty, do­
magających sdę dalszych pu­
blikacji. Czynię zadość tym 
hjdaniom i w przekonaniu 
społecznej potrzeby, i aby 
zapewnić niektórych miesz­
kańców Wejherowa, że 
dziennikarze polscy to ta­
kie dziwne stworzenia, któ­
rym wiele można* zarzucić 
prócz jednego — nie dają się 
kupić.

Dygresja ta ma swoje re­
alne podstawy. Kilka dni te 
mu w Klubie Dziennikarzy 
spytała mnie koleżanka z 
„Głosu Wybrzeża“, czy będę 
jeszcze pisał na temat mle­
czarni wejher owakiej? Oczy 
wiście — odpowiedziałem, a 
czemu was to interesuje? Bo 
brzmiała odpowiedź — lu­
dzie pytali mnie o to w Wej 
herowie, wyrażali obawę, że 
wasze milczenie spowodował 
Paczosa, że za nie zapłacił.

Nie przytaczałbym zapew­
ne tego incydentu, gdyby 
nie jego symptomatyczny po­
smak. Ludzie znają Paczosę. 
Znają jego metody i a trybu 
ty władzy. Gdzie można — 
to strachem ’i po dy­
ktatorski!, gdzie indziej 
— 1 intrygą i kumoter­
stwem, a gdy arsenał zawo­
dzi, to — posmarować i jo­
dzie sdę dalej.

DO BOJU

JEST popularne przysło­
wie — prawdziwa cno­

ta krytyk się nie boi. Jego 
autorowi, Krasickiemu, za­
pewne nie śniło się nawet, 
jak aktualną stanie się ta 
maksyma w dzisiejszych cza 
sach. A jak reaguje na nią 
pan Paczosa? Oto wyjątki z 
niektórych listów:

„Obywatelu Redaktorze! i

dą, że atak jest 
formą obrony.

najlepszą

REŻYSERIA JAK 
W TEATRZE

A więc do boju1 Do pierw 
szego natarcia rusza 

gwardia przyboczna — jak 
zwykle, ci sami: Gańska,
Malcan, Kowalska, Pichlacz, 
Klecha, Glazer i Kaczykow- 
ski. Całość pięknie wyreży­
serowana pod szyldem — 
„zebranie załogi zakładu 
mleczarskiego“. W reżyserii 
nie zapomniano i o dekora­
cji. Piękny transparent, tra 
westując znane przysłowie, 
na użytek zainteresowanych 
głosi, że „zgoda buduje — 
plotka rujnuje'*...

Zebranie zagaił oto. Pich- 
łacz. po nim ob. Kowalska. 
Dalej ob. Gańska odczytuje 
przygotowany za wczasu 
wzruszający elaborat zakoń­
czony dramatycznym pyta­
niem: „Dla kogo nasz dyrek 
tor odbudowywał te zakła­
dy?“

ZBAWCA OJCZYZNY

NA specjalne wyróżnienie 
zasługuje wystąpienie 

głównego bohatera imprezy. 
Była to patetyczna historia. 
Cała epopea — „13 lat o- 
fiar, składanych na ołtarzu 
ludowej ojczyzny*.

Legenda ta mogłaby wzru 
szyć do łez, gdyby nie jej 
oburzający fałsz od początku 
do końca.

Nasza ojczyzna ludowa, 
której pan, panie Paczosa, 
mieni się być zbawcą, pow­
staje z potu łudzi pracy. Ci, 
którzy ją naprawdę kochają, 
którzy ją szczerze i z odda­
niem budują, nie krzyczą 
o swoich zasługach. Nie sta­
wiają sobie domów, nie roz­
bijają się prywatnymi samo 
chodami, a ćo najważniejsze 
— nie poniewierają, nie ty 
ranizują innych ludzi pra­
cy. Tych faktów nie da się 
pokryć „zebraniem załogi*, 
na którym jedni mówią za 
panią matką pacierz, w o- 
brome własnych interesów, 
a inni milczą, bo ciągle się 
jeszcze boją. Bo ciągle wie­
rzą w ukryte ciemne moce. 
Jak wygląda ta „jednomyśl­
ność“ w obronie swego dy­
rektora ze strony załogi, 
niech zilustruje fragment li­
stu jednego z jej członków.

GŁOS

CZARNA MAGIA

Chcemy podziękować za ar ,
tykul z dnia 13 lipca. Przy '■ UCZCIWEGO CZŁOWIEKA
kioskach stały kolejki za 
gazetą. O godzinie 9 już nie 
można było otrzymać „Dzień 
nika”. Pan Paczosa miał 
zajęte wszystkie telefony. 
Jego osobiste samochody 
jeździły po mieście od rana. 
Ludzie móioią, że gdyby 
pan Paczosa wiedział, to 
wykupiłby wszystkie gazety 
na dworcu”...

„Szanowny Panie! My 
mieszkańcy Wejherowa z 
radością czytaliśmy arty­
kuł o kacyku Paczosie. To 
co napisaliście to kropla w 
morzu. Pan będzie miał 
ciężki orzech do zgryzienia. 
Już od dwóch dni widać, że 
zjeżdżają się różni pano- 
wie. Paczosa szykuje się 
do ofensywy. O ile dojdzie 
do tego, że będą Panu chcie 
li krzyucdę zrobić, to proszę 
się odwołać do mieszkań­
ców Wejherowa”...

„Panie Redaktorze! Czy 
kacyk Paczosa jest nieśmier 
teiny? Teraz wszystkim się 
wygraża, że pozamyka. Spro 
wadza adwokata z War­
szawy i bezczelnie ogłasza 
— „teraz ja ich wezmę za 
mordę”...

„Drogi Redaktorze! Żona 
Paczosy w rozmowie z 
mieszkańcami Wejherowa 
mówi, że niech tylko mąż 
się dowie, kto pomagał u: 
pisaniu artykułu, to %ię 
zemści, choćby miał później 
iść do więzienia”...

No, to chyba wystarczy. 
Obraz jest plastyczny. Wi­
dać w nim jak w zwierciad­
le i głos opinii publicznej, i 
sposób reagowania na kryty 
kę ze strony zainteresowane

PRZEZ 12 lat dostajemy 
z Gdańska masło w 

beczkach, które przerabia­
my na fornierce. Na jedną 
tonę masła zużywa się 10 
kg. papieru. Przeciętnie 
miesięcznie przerabia się 3 
—6 ton. To znaczy winno 
pozostać 30—60 kg masła 
miesięcznie, nie licząc tolas 
nej produkcji. Gdzie jest 
ta nadwyżka masła z 12 
lat?”..

Nie ja będę odpowiadał 
na postawione pytanie robot 
ników i nie samo pytanie 
jest dia mnie ważne. Istot­
nym jest fakt, że wśród za­
łogi wejherowskiej mleczar­
ni są i ludzie uczciwi. Na 
pewno jest ich większość, 
al’e działają hamulce. Działa 
obawa utraty pracy — smut 
ne doświadczenie przeszłości.

ZAUFAJCIE PARTII

ZAUFANIE, jakim ludzie 
darzą dziennikarza, proś 

ba o pomoc wzrusza, a jed­
nocześnie boli. Jest to bo­
wiem sygnałem, że tu i ów­
dzie ciągle jeszcze straszy 
zmora przeszłości, ciągle je­
szcze ludzie nie "ufają partii. 
Drodzy czytelnicy! To prze­
cież partia wypowiedziała w 
październiku nieubłaganą 
walkę wszelkim praktykom 
wypaczającym treść socjaliz 
mu. Ludzie, którzy, reprezen 
tując partię, szkodzili jej in 
ter esom, odeszli. Zwróćcie 
sdę do sekretarza Komitetu 
powiatowego tow Juszczyka. 
Mam głębokie przekonanie, 
że nie zawiedzie v.a~zych na 
dziei — znajdziecie u niego

go. Tupetu w tej zabawie pomoc w obronie słusznej 
nie brakuje, zgodnie z zasa-1 sprawy.

TYMCZASEM wróćmy do 
' „zasług“ p. Paczosy. Za 

sługi te podkreślił przedsta­
wiciel ZPM w Gdańsku na 
wspomnianym zebraniu. Na 
poczet zasług zalicza się 
„wykonywanie planu“ i 
„wzorowy porządek na za­
kładzie“. Zacznijmy od pla­
nów. Źródło informacji — 
Ministerstwo Skupu.

W analizie planów opera­
tywnych skupu mleka w 
pierwszym kwartale 1955 r. 
m. in. czytamy:

„Można przypuszczać, że 
plan na niektóre powiaty 
tendencyjnie sdę podwyż­
sza, lub obniża. Tym sa­
mym ’jednym pracowni­
kom nie daje się możliwo­
ści większego zarobku, na 
tomiast drugim wypłaca 
się wysokie premie. W po­
wiatach: Elbląg, Gdańsk, 
Kwidzyn i Newy Dwór 
plany są w poważnym pro 
cencie podwyższone, po­
wiat Wejherowo ma plany 
wybitnie zaniżone. Czym 
kierowało się Zjednocze­
nie Przemysłu Mleczarskie 
go w Gdańsku przy ustala 
niu takich planów na po­
wiat Wejherowo, trudno 
jest ustalić, zwłaszcza, że 
pogłowie w tym powiecie 
wzrosło o 12 prcc. w r. 
1954 w stosunku do roku 
1953, oraz, że w tym po­
wiecie skupuje się tylko 
31 proc. masy w stosunku 
do produkcji, wówczas, 
kiedy w pow. Elbląg sku­
puje się 74 proc., Gdańsk 
— 54 proc., Malbork — 63 
proc., Nowy Dwór — 61 
proc., Tczew — 64 proc. w 
stosunku do produkcji“. 
Słuszne zdziwienie Mini­

sterstwa Skupu ilustruje je­
szcze wymowniej zestawie­
nie liczbowe. Wynika z nie­
go, że np. w styczniu 1954 
plan Wejherowa wynosił 490 
litrów, a Elbląga przy mniej 
szym stanie pogłowia 579 
tys. litrów. To faworyzowa­
nie Wejherowa przeradza 
się w roku następnym w 
czarną magię. Pogłowie bo­
wiem wzrasta do 10.613 
krów, a jednocześnie plan 
leci w dół dwukrotnie na 
240 tys. litrów, gdy Elblągo­
wi winduje się zadania nie­
mal dwukrotnie, bo do 830 
tys. litrów. Jeśli zważyć, że 
mimo to Elbląg wykonał 
plan w 95 proc., że podobnie 
wysokie plany w Nowym 
Dworze zrealizowaną w 96 
proc., a w Gdańsku w 105, 
to wniosek jest prosty:

Przez wiele lat setki ty 
sięcy litrów mleka pozosta 
wało co miesiąc u produ­
centa, nie docierało do 
miasta, do żłobków i przed 
szkoli. Tym kosztem zakład 
p. paczosy przekraczał pla­
ny, inkasował premie i 
sztandary przechodnie, a 
przede wszystkim nie do­
puszczał do uruchomienia 
innych, w całym tego sło­
wa znaczeniu państwo­
wych przetwórni, jako groź 
nych konkurentów prywa­
ty p. Paczosy.

W GŁOWIE SIĘ 
NIE MIEŚCI

GRUBYMI nićmi szyto te 
buty. Zgadnąć tylko na 

leży, kto w tym szewskim 
majstersztyku służył za drat 
wę, a kto za szydło.

Powtarzam pytanie za Mi 
n ist erst wern Skupu — czym 
kierowało się ZPM ustala­
jąc takie plany? Dodam do 
tego pytania opinię resorto­
wej Państw. Inspekcji Higie 
ny, która stwierdza, że za­
kład wejherowski topił się 
w mleku. Marnował mleko, 
nie mogąc go przerobić. Pa­
miętajmy, że inne zakłady 
stały w tym czasie bezuży­
teczne pod pretekstem bra­
ku surowca.

Czy naprawdę bezużytecz 
ne? — Stanowiły przecież 
bazę. z której się szabrowa- 
ło wyposażenie do prywatne 
go zakładu p. Paczosy (prze­
praszam — do zakładu jego 
małżonki), jak np. z Luzi­
na.

Szły państwowe, a więc 
nasze pieniądze przez 12 lat 
za dzierżawę kurnika wej- 
herowskiego. Dochodziła do 
tego pensyjka nie licha i 
tzw. możliwości. Zbierało się 
premie prawem kaduka i 
kosztem innych powiatów. 
Kopało się w kostkę bezkar 
nie ludzi niewygodnych. Istot 
nie „warto „żyć i umierać za 
budowę ojczyzny ludowej“,

która stwarza takie syneku­
ry.

DYREKTOR LUB PREZES, 
ABY SZEDŁ INTERES

TAK było wczoraj. A jak 
dzisiaj niewiele się 

zmieniło. Wystarczyło zmie­
nić skórę z dyrektorskiej na 
spółdzielczą. Tytuł jest nie 
ważny. Może być pan dyrek 
tor, może być pan prezes, 
byleby szedł interes.

Jak doszło do tej prezesu­
ry? Można i chyba trzeba 
będzie napisać na ten temat 
osobny artykuł. Dzisiaj ogra 
niczam się do wypowiedzi 
jednego z członków delega­
cji chłopskiej, ob. A.C.:

„Co njs uderzyło na ze­
braniach chłopskich, że pan 
Paczosa nie dał się wypo­
wiedzieć chłopom. Po dyk­
tatorska załatwiał. Dobra­
na klika była przygotowa­
na. Po pierwszym zebraniu 
wyszliśmy niezadowoleni. 
Na drugim nie wiele brako­
wało do bitki. Obstawa ze 
Zjednoczenia i PGR pilno­
wała. Boli mnie wypowiedź 
dyrektora z PGR Chynów, 
który przerwał głos krzy­
kiem: „Skończ mówić, ty
kaszubska krowo”...

Jak było tak było. Formal 
nie pan Paczosa został preze 
siem spółdzielni mleczarskiej, 
brał za dzierżawę mleczarni 
Pieniądze, które wczoraj 
ze Zjednoczenia, dzisiaj brać 
będzie od dostawców^ — 
członków spółdz;ełni. Trze­
ba by nadal nie dopuścić do 
konkurencji, do uruchomie­
nia innych, lepszych techni­
cznie i ’większych zakładów, 
utrzymując nadal legendę, 
że brak mleka, fsą na to spo 
soby. Ot, np. likwidować ist­
niejące zlewnie. Tak stało 
się w Warsizkowie, czy Dą­
brówce, gdzie Kieł, ambasa­
dor p. Paczosy, oświadczył 
producentom, że gwiżdże na 
ich 400 litrów dziennie, że 
może im jeszcze 500 litrów 
dowieźć.

Tyle na dziś. O innych 
sprawach i sprawkach, jeśli 
zajdzie potrzeba, następnym 
razem.

4 Wacław Hyra

Pomoc żołnierska

Film Mnegftaliif w NRF 
i naszych
Ziemiach Zachodnich

Zachodnio - niemiecki ty 
godnik „Fortschritt“ (8.VIII. 
57) donosi ze zgorszeniem, 
że monachijska wytwórnia 
filmowa IMAGO zamierza 
nakręcić na naszych Zie­
miach Zachodnich „film do 
kumentalny o zdecydowanie 
wesołym tle“. Autorem sce­
nariusza jest Hans Werner 
Richter, założyciel stowarzy 
szenia pisarzy pod nazwą 
„Grupa 47“ § autor wielu 
powieści.

Bohaterami filmu mają 
być: młoda niemiecka dzień 
nikarka, którą oprowadza 
po Ziemiach Zachodnich 
polski dziennikarz. Podróż 
nie pozbawiona elementów 
flirtu między parą dzien­
nikarską prowadzi przez 
większość ważniejszych 
miast Ziem Zach., przy 
czym nie brak dygresji na­
tury politycznej, zwłaszcza

ze strony polskiego dzienni­
karza. „Sens filmu sprowa­
dza się do tego — pisze H. 
W. Richter — aby przesied­
leńcom pokazać Jak dziś 
wygląda ich ojczyzna”.

Nigdy więcej
Oświęcimia

Działająca w NRF w ra­
mach Ligi Praw Człowie­
ka organizacja młodzieżowa, 
„Młoda Liga“, zorganizowa­
ła z okazji rocznicy zama­
chu na Hitlera (20 lipca 
1944 r.) akademię na za­
chodnio - berlińskim uni­
wersytecie. Obok przemó­
wień okolicznościowych wy 
świetlono na akademii pol­
ski film „Ostatni etap“, któ 
ry, jak podaje prasa zachód 
ni o - niemiecka, wywarł 
na obecnych wstrząsające 
wrażenie.

Francuzi chcą się uczyć
po polsku
(Korespondencja własna)

PARYŻ, w sierpniu
|| A St. Germain-des-Pres,

niedaleko pomnika Di­
derota, który siedzi na fo­
telu lekko pochylony ku 
przodowi, z jedną ręką o- 
partą na kolanie, a drugą 
zastygła w geście człowieka 
pragnącego przekonać c 
czymś swego rozmówcę — 
w pobliżu tego pomnika 
mieści się od 33 lat Księ­
garnia Polska. Jej właści­
cielem jest spółka akcyjna, 
założona w roku 1833 przez 
Eustachego Januszkiewicza, 
emigranta, który jak wielu 
innych, po upadku Powsta­
nia Listopadowego znalazł 
się we Francji. Gospoda­
rzem Księgarni jest znany 
dobrze wszystkim polskim 
bibliofilom i kolekcjonerom 
zasłużony dla kultury pol­
ki ej dr Stanisław Lam. 
Prosimy go o kilka infor­
macji w sprawie obecnej 
działalności Księgami Pol­
skiej.

Prowadzi ona działalność 
nie tylko handlową, lecz 
także wydawniczą, wydając 
około 10 pozycji rocznie. 
Najwybitniejszą tego ro­
dzaju pozycją Księgarni Pol 
skiej w okresie ostatnim 
jest „1000 lat kultury pol­
skiej“ Aleksandra Brückne- 
ra — książka o wyjątkowo 
pięknej szacie graficznej, 
z 1.480 ilustracjami i z bi­
bliografią, doprowadzoną do 
roku 1956. Oprócz tego Księ 
garnia wydała jednotomo­
wą encyklopedię — również 
bogato ilustrowaną, zwłasz­
cza w części architektury i 
malarstwa. Antologia poezji 
polskiej z lat 1939 — 1945 
została rozchwytana w cią­
gu jednego miesiąca. Obec­
nie na czytelników czeka 
antologia polskiej prozy, 
która ukazała się niedawno 
na półkach księgarni.

— Jesteśmy — mówi dr
Lam — w pewnym sensie fir
mą eksportową. Polacy roz­

przestrzenili się po całym 
świecie, po wszystkich kon­
tynentach. Mamy odbiorców 
i w Anglii, i w Ameryce, i 
w Australii. Ale to nie zna­
czy, że jesteśmy ich pozba­
wieni w Paryżu. Oprócz Po­
laków przychodzą do nas tak 
że Francuzi. Pytają przede 
wszystkim o słownik francu­
sko — polski. Wielu bowiem 
jest chętnych do nauki języ­
ka polskiego. Francuzi inte­
resują się dziś Polską bar­
dziej chyba niż kiedykolwiek. 
Dlatego oprócz słownika — 
nowoczesnego słownika — po­
trzebny jest gwałtownie prze 
vfrodnik po Polsce.
Pytam d-ra Lama jak

się układa jego współpraca 
z krajem.

— Niestety, muszę stwier­
dzić, że firma „Ars Polo- 
na‘‘, do której zwracamy 
sdę w sprawach handlo­
wych, nie należy do najlep 
szych l&mtrahentów. Prze­
de wszystkim nie odpowia­
da ńa listy, co utrudnia 
wszelki kontakt. Trudności 
polegają zresztą i na tym, 
że we Francji obowiązuje 
cło na książki — w wyso­
kości 12,5 prcc.

— A jak, pańskim zda­
niem, przedstawia się czy­
telnictwo we Francji?

— Gdyby sądzić tylko po 
nakładach — raczej źle. Prze 
ciętny nakład waha się mię­
dzy 5 a 8 tys. egzemplarzy. 
Wyjątek oczywiście stanowią 
takie pozycje jak np. Sagan 
Ale to sprawa i mody i od­
powiedniej reklamy przez fir 
mę kolportującą. Książki 
przeważnie są drogie — prze­
ciętna cena wynosi ponad 
1.000 franków. Wydaje mi się 
poza tym, że można tu mó 
wić o pewnym odwrocie czy­
telnika od beletrystyki na 
korzyść literatury specjalnej 
Oto na przykład wydawni­
ctwo Payot wydaje tylko po 
zycje popularno - naukowre, 
na przykład „Bliski Wschód”, 
„Demostenes”, „Tamerlan”. 
Są to książki czytane i po 
szukiwane Wychodzi też spo­
ro rzeczy o Napoleonie i 
Wielkiej Rewolucji 1789, ale 
to już francuska tradycja. 
Przed pewnym czasem uka 
zała się interesująca dla Po­
laków książka — biografia o 
statniego króla polski, Öta

nisława Augusta, napisana 
przez Jana Palewsky’ego, sy­
na emigranta z Powstania 
Styczniowego. Nazwisko au­
tora — znane szeroko we 
Francji, ponieważ jego brat 
jest wybitnym politykiem, 
jednym z bliskich współpra­
cowników gen. de Gaulle.

yy? ITRYNY paryskich księ 
*■ garń fascynują bogac­

twem tytułów i barw. Pro­
za, poezja, polityka, histo­
ria, sztuka, teatr, kino, me­
dycyna, fizyka i inne gałę­
zie wiedzy są reprezento­
wane w każdej księgarni. 
Zatrzymując się często przed 
wystawami sklepów księ­
garskich nie mogłem pozbyć 
się uczucia zazdrości wobec 
paryskich kolegów — dzien­
nikarzy, których praca 
jest i łatwiejsza, i efektyw 
niejsza — o tyle, że udo- 
kumentownie wielu aktual­
nych problemów jest nie­
zmiernie bogate. Kiedyś w 
rozmowie z publicystą z 
„Liberation” zdradziłem się 
ze swoimi myślami i dowie 
działem się, że chociaż ksią 
żek jest wiele, to jednak 
mało kto może sobie poz­
wolić na kompletowanie 
prywatnej biblioteki. Przy 
pracy korzysta się raczej z 
księgozbiorów publicznych.

Ktoś powiedział mi, że 
we Francji jest ogółem 5 
tys. księgarń i że z tego 
na prowincję przypada 
1.200, ponieważ reszta sku­
pia się w Paryżu. Liczby te 
przypomniały mi się w Tu­
luzie, gdzie podobnie jak 
w Paryżu jest zatrzęsienie 
księgarń. Czyżby więc Tu­
luza była wyjątkiem wśród 
miast prowincjonalnych, czy 
też podana liczba była nie­
ścisła?

— Raczej to drugie — 
rozproszył moje wątpliwo­
ści kustosz Biblioteki Miej 
skiej w Tuluzie, pan Cail- 
let — trudno zresztą było­
by liczbę tę sprecyzować, 
bo oprócz właściwych księ­
garń mnóstwo trafik i pa­
peterii prowadzi działy księ 
garskie. Najważniejsze jest 
to, że Francja czyta i to 
dużo czyta,..

Tadeusz Rojek

Opóźnionym w sprzęcie 
zbóż Państwowym Gospo 
darstwom Rolnym przy­
szło z pomocą wojsko.

Na zdjęciu: Żołnierze
WP pomagają załodze 
PGR — Krępa (kosza­
lińskie) przy zwózce zbo­
ża z pola.

CAF - fot. Orłowski

Eksportujemy 
szybowce 
i śmigłowce

W bieżącym roku polski 
przemysł lotniczy wyekspor 
tuje około 130 szybowców. 
W ubiegłym roku sprzedali 
śmy ich za granicą około 
90. Głównym odbiorcą jest 
Chińska Republika Ludo­
wa.

Zainteresowanie szybowca 
mj naszej produkcji jest po 
ważne w Europie zachod­
niej. M. in. zakupiła szybo 
wiec Finlandia, Szwajcarzy 
nabyli dwa szybowce i wy 
razili chęć na kupno następ 
nych pięciu. Toczą się rów­
nież pertraktacje z NRF o- 
raz Francją.

Znacznie większe perspek 
ty wy eksportowe rysują się 
w tej chwili przed polskim 
śmigłowcem. M. in. Brazy­
lia wykazuje duże zaintere 
sowanie tymi aparatami w 
związku z możliwościami za 
stosowania go w rolnictwie, 
szczególnie do zwalczania 
szkodników. Przemysł lotni 
czy opracowuje obecnie a- 
daptację śmigłowca do tych 
celów, uwzględniając specy 
ficzne w Brazylii warunku 
Duże zainteresowanie śmi­
głowcami jest również w 
Chinach.

na fali średniej 230 m 
CZWARTEK, 15 sierpnia 1957 r.

5.40 — „W świąteczny pora­
nek”. 6.00 — Wiadomości. 6.06
— Polskie zespoły i orkiestry 
rozrywkowe. 6.55 — Kalendarz 
radiowy. 7.00 — Dziennik po­
ranny. 7.10 — Z całego świata.
8.00 — Wiadomości. 8.06 —
Przegląd prasy. 8.10 — Wiej­
skie pozdrowienia dla przodu­
jących żniwiarzy, 8.30 — Świą­
teczny koncert poranny. 9.10 — 
„E = mo2” opow, Pierre Bou- 
lle’a. 9.30 — Pieśni chóralne 
różnych narodów. 9.55 — Pol­
ska muzyka popularna. 10.40 — 
„Wesele andaluzyjskie” fragm. 
pow. H. Malewskiej „Żelazna 
korona”. 11.00 — Sprawozdanie 
ze spotkania piłkarskiego „Le- 
chia” Gdańsk — „Górnik” Ra­
dlin. 11.35 — Muzyka. 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał. 12.04 — 
Koncert zespołów uczestników 
VI Festiwalu Młodzieży i stu­
dentów w Moskwie. 12.40 —
Program dnia. 12.45 — „Brosz­
ka’7 — jednoaktówka. 13.15 — 
Miłośnikom pięknej muzyki.
14.00 — Muzyka dla wszyst­
kich, 15.00^ — Dla dzieci „Ka­
prys królowej Marysieńki". 
15.45 — Koreańskie melodie lu­
dowe. 16.00 — Wiadomości. 16.20
— „W tramwaju” — opow. M. 
Zaszozenko — lok. 17.00 — „Ką 
cik Nemrodów”. 17.30 — Nad 
książkami Witolda Gombrowi­
cza. 18.30 — Muzyka taneczna. 
18.55 — Opera „Flis” St Mo­
niuszki. 20.00 — Serwis rybac­
ki. 20.30 — Muzyka taneczna.
21.00 — Koncert laureatów kon­
kursów muzycznych na VI Fe­
stiwalu Studentów i Młodzieży 
w Moskwie. 21.30 — „Kolumn# 
poetycka”. 21.45 — Polskie pio­
senki rozrywkowe. 22.00 — O- 
góln opolskie wiadomości spor­
towe. 22.30 — „Z boisk i sta­
dionów”. 22.45 — Muzyka ta­
neczna. 23.50 — Ostatnie wia-
d om of
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TEATRY

GDANSK — Teatr Wielki — 
„Ładna historia” g. 20.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Obrona „Ksantypy” g. 20.

Sala MRN w Gdyni, ulica 
Bema — „Panna Nitouche” — 
godz. 20.

SOPOT —• Kameralny — 
„Nina” — g. 20.

SOPOT — Teatr Letni —
Wspomnienia z „Qui pro quo” 
K. Krukowskiego.

Fotoplastikon — (Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 42) — XXV Targi 
Poznańskie.

Teatr „Miniatura** — „o tym 
jak krawiec Niteczka królem 
został” — godz. 17.

MDK — Wrzeszcz, ul. Wajde- 
loty 13 — „Szkarłatne róże” — 
g. 19.30.

Muzeum Pomorskie w Gdań­
sku — otwarte codziennie (z 
wyjątkiem poniedz.) cd godz. 
10—15, w niedz. od godz. 10—18.

ELBLĄG — Teatr im. Jara­
cza — „Bliźniak” — g. 19.

KINA
wg Informacji Okr. Zarządu 

Kin w Gdańsku
PORANKI

WRZESZCZ — „Znićz” —
„Zaczarowany rower” — g. 12. 
OLIWA — „Delfin” — „Irena 
do domu” g. 12. GDYNIA — 
„Atlantic” — „Pogromczyni ty 
giysów” g. 12. SOPOT — „Bał­
tyk” — „Król się bawi” godz. 
1130. „Polonia” — „Samotny 
biały żagiel” g. 12. GRABÓ­
WEK — „Fala” — „Świat się 
śmieje” g. 14. ORŁOWO — 
„Neptun” — „Tajemnicą dzikie 
go szybu” g. 14.

GDANSK — „Leningrad” — 
„Syn hr, Monte Christo” USA 
od 1. 12 g. 12,14,18, „Urlop w 
Wenecji” USA od 1 18 g. 20 — 
seans połączony z występami 
kabaretu „Klaps”. „Kameralne”
— „Sen małej Mej” (zest, ba­
jek) g. 9.30, „Syn hr. Monte 
Christo” USA od 1. 12 g. 10.30,
12.30, „Ulica ubogich kochan­
ków” wł. od 1. 16 g. 14.30, 16.30,
13.30, 20.30. „Zak” (Gd., Wały 
Jagiellońskie l) — „Raj kapi­
tana” angielski — od lat 16
— godzina 18, 20.30. — Klub I
TPPK — „Zagubione melodie” 
austr. godz. 20. WRZESZCZ J
— „Bajka” — „Salto mortale”
NRF od 1. 14 g. 9.30,11.30, 13.30, ! 
„Młode talenty” radź. od 1. 71 
g. 16, 18, 20. „Znicz” — „Dziew 
czyna I dąb” jug. od 1. 16 — 
g. 16, 18, 20, „Garnizonowe” — 
(ul. Słowackiego 3) — „Mąż
dla Anny Zaccheo” od 1. 18 g.
19. „Tramwajarz” — „Stawka 
o życie” czechosł. od 1. 14 g. 13,
20. OLIWA — „Delfin” —
„Czarownica” francuski od lat 
14 — godzina 14, 16, 18, 20.
NOWY PORT — „1 Maja” — 
„Trzy kobiety” polski od 1. 12 
g. 16, 18, 20. ^

GDYNIA - „Warszawa” —
„Małżeństwo dr Danwitza” —* 1 
NRF od 1. 16 g. 16, 13. 20 (se­
ans o g, 20 połącz, z konc. 
organ.). „Atlantic” — „Ostat­
nia droga Apacza” USA od 1. 
12 g. 16, 18, 20. „Goplana” — 
„O. K, Neron” — włoski —< 
ocl lat 13 godz. 16. GRABÓ­
WEK — „Fala” — „Skarb 
kpt. Martensa” polski — od 
lat 7 g. 16, 18, 20. ORŁOWO — 
„Neptun” — „Ludzie w bieli” 
fr. od 1, 18 g. 16, 13,20. CHYŁO 
NI a — „Promień” — „Zimowy 
zmierzch” poi. od 1. 16 g. 16, 
18, 20 RUMIA — „Aurora” — 
„Gdyby wszyscy ludzie dobrej 
Woli” fr. 0d 1. 12 g. 16, 18,20.

SOPOT — „Bałtyk” — „Pier­
wsze porywy”,radź -id i 14 — 
g. 13.30,15.30,17.30, 19.30. „Polo­
nia” „Mały uciekinier” USA od
1.14. g. 14,16, „Urok szatana” fr. 
od 1. 14 g. 18, 20. „Letnie” — 
„Odrodzeni” fr. od 1. 18 godz
21.30,

DYŻURY APTEK
Gdańsk — Apt. Nr 2, ulica 

Łąkowa 16 Wrzeszcz — Apt 
Nr 6. ul. Mierosławskiego 27 
Sopot — Apt. Nr 35, ulica 
20 Października 715 Gdynia — 
Apt. Nr 54, Ul. 22 Lipca 42 
Obłuźe — Apt. Nr 63, ul. Bed­
narska 11. Orłowo — Apt. Nr 
20, ul. Boh. Stalingradu 66. No 
Wy Port — Apt. Nr 4, ulica 
Oliwska 83.

Pogotowie Ratunkowe w 
Gdańsku — telefony — Centra­
la: 322-65 Biuro wezwań -
<10-00

0«'W dyżur w zakresie e|y-
rurgii pełni 1 Klinika Chl- 
rurgicma.

...to świetna operetka, 
czarująca pięknymi me­
lodiami Franciszka Leha 
ra. Możemy ją oglądać 
w wykonaniu zespołu 
łódzkiej operetki, co­
dziennie o godz. 19,30 w 
sali Zakładowego Domu 
Kultury Stoczni Gdań­
skiej w Gdańsku przy 
ul. Lisia Grobla.

Na estradzie m. in. zo­
baczymy i usłyszymy 
Krystynę Nyc - Wronko, 
Stanisławę Piasecką, Mi­
chała iilaskiego, Lecha 
Redo, Karola Koszebę i 
Januaerego Krawczyka.

Przedsprzedaż biletów 
w placówkach „Orbisu” 
w trójmieście oraz od 
godz. 18.15 w kasie ZDK.

Na zdjęciu scena z pro 
logu.

Odwiedzamy
wczasowiczów
w liomkaoii 
sta Magii

Inż. Alfred Daun
odznaczony
złotym krzyżem

PIERWSZE co uderza, 
gdy się wchodzi na te­

ren ośrodka wczasów wa­
gonowych w Kamiennym 
Potoku — to czystość. Ład­
nie wymiecione ścieżki, u- 
porządkowane trawniki, i 
kwietniki, przy każdym wa­
gonie wzdłuż całego „osie­
dla” — kosze do śmieci. Po 
między rzędami wagono­
wych domków — place za­
baw dla dzieci; kilka huś­
tawek, zjeżdżalnia, kratow­
nica i wiele innych możli­
wości wesołych zabaw.

Starsi mają na miejscu 
boiska do siatkówki, koszy­
kówki, dwa stoły ping-pon- 
gowe w świetlicy i dużą sa 
lę, w której urządzają wie­
czorki taneczne. Od czasu 
da czasu bawią się w niej 
• najmłodsi wczasowicze. 
Np. w ostatnią sobotę na 
zakończenie turnusu kierów 
nictwo ośrodka zorganizowa 
ło dla dzieci zabawę tanecz 
ną połączoną z występami 
artystycznymi. Na zakończę 
nie zabawy, każde dziecko 
otrzymało przyjemny upo­
minek w postaci paczki ze 
słodyczami.

21 osób zamieszanych
w aferę peiiiiilsrową
znajduje, się
pili kiuczem

Jak już donosiliśmy w 
„Dzienniku“ z dnia 28 maja 
br. milicja gdańska wpadła 
na trop kombinacji dokony 
wanyeh na koncentracie i 
przecierze pomidorowym. W 
czasie trzymiesięcznego śledź 
twa, zakończonego w tych 
dniach przez gdańską pro­
kuraturę, okazało się, że 
działała tu wielka, zorgani­
zowana. szajka spekulantów, 
—• łapowników, która buszo 
wała w kilku wojewódz­
twach, a szczególnie w woj. 
gdańskim i bydgoskim.

Kierownik zbytu kujaw­
skich zakładów przetwór­
stwa warzywniczo-owocowe 
go we Włocławku — Stani­
sław Hanuszkiewicz, za po-

ile otrzymałem!
Sprostowanie
wczorajszego błędu

We wczorajszym artykule 
zatytułowanym „Estrada“ 
na niewidocznej estradzie"—* 
chochlik drukarski spłatał 
nam złośliwego figla, zmie­
niając słowo „otrzymać“ na 
„otrzymałem“, co zniekształ 
ciło sens artykułu. Prawidło 
wo zdanie powinno brzmieć: 
„Zrezygnowałem więc z oglą 
dania kroniki i udałem się 
do kasy wyjaśnić nieporozu 
mienie i otrzymać zastępcze 
bilety na jakieś miejsca re­
zerwowe“.

Jak wynika jednak z treś 
ci artykułu, nie tylko nie 
otrzymałem żadnych miejsc 
zastępczych, ale ani kasa, a- 
ni bileterka, ani organizato­
rzy imprezy nie wyrazili 
najmniejszego zainteresowa­
nia widzem, który zapłaciw­
szy za wstęp, nie ma gdzie 
podziać się na sali. 1 wlaś 
nie takie jawne lekceważe­
nie widza-klienta, skłania 
mnie do żądania publiczne­
go ujawniania (na afiszach) 
osoby, personalnie i z urzę­
du odpowiedzialnej za samą 
stronę organizacyjną każdej 
imprezy. By wreszcie ktoś 
jeden z obowiązku i pod 
osobistą odpowiedzialnością 
dbaj zawsze o punktualność, 
porządek, wystarczający li­
czebnie personel, ulokowa­
nie wszystkich widzów itd 
By skończyć wreszcie z prze 
rzucaniem winy na różne 
niedociągnięcia organizacyj­
ni z jednych na drugich.

1 tthicz)

średnictwem prywatnych o- 
grodników i pracowników 
centrali ogrodniczej we Wło 
cławku sprzedał np. kil­
kadziesiąt ton koncentratu 
i przecieru pomidorowego 
gdańskim przedsiębiorstwom 
skupu i owoców.

W czasie tej transakcji za 
wyżano cenę 1 kg koncentra 
tu z 11 zł na 23.50, a cenę 
przecieru pomidorowego z 5 
zł na 12, a nawet i na 24,50 
złotych.

Ogółem cała 24-osobowa 
szajka dyrektorów handlo­
wych Przedsiębiorstwa Sku 
pu Warzyw 1 Owoców z Gdy 
ni, Kwidzyna i Torunia, kie 
równików sklepów i Zakła­
dów Przetwórstwa Warzyw 
niczo-Owocowego z Sopotu, 
Włocławka i kilku innych 
miast zarobiła w ten sposób 
blisko milion złotych! Pro­
wizje handlowe wypłacane 
przy przeprowadzaniu tran­
sakcji wynosiły — w zależ­
ności od „wkładu pracy“ — 
od 3 do 40 tysięcy złotych.

Jak stwierdzają biegli są­
dowi, szajka ta dopuściła się 
różnych nadużyć — za które 
zapłacili konsumenci i pań 
stwo — sięgających olbrzy­
mich sum. Aresztowano 21 
osób, jedna znajduje się pod 
dozorem milicyjnym, a dwie
— odpowiadać będą z wol­
nej stopy.

Aresztowano m. in. kier. 
zbytu Kujawskich Zakładów 
Przetwórstwa Warzywno-O­
wocowego — Hanuszkiewi­
cza, wicedyrektora Centrali 
Ogrodniczej we Włocławku
— Turskiego, kierownika 
handlowego art. roi. WZGS 
w Gdańsku — Podgórzaka, 
gl. dyspozytora Gdańskich 
Zakładów Spożywczych — 
Gujskiego, kierownika han­
dlowego Łarcha i zastępcę 
dyrektora do spraw handlo­
wych — Dranczarka z Przed 
siębiorstwa Skupu Warzyw i 
Owoców w Gdyni oraz in­
spektora Woj. Prżeds. Sku­
pu. Warzyw i Owoców w 
Gdańsku — Holata.

Uwaga,
sekretarze POP - PZPR
w Sdańsiu

Komitet Miejski PZPR w 
Gdańsku zawiadamia, że 18 bm. 
o godz. 13 w gmachu b. Komi­
tetu Miejskiego, Plac Armii 
Czerwonej 1, w sali konferen­
cyjnej na I piętrze odbędzie 
się narada dla sekretarzy POP, 
'.tórzy byli nieobecni na na- 
adzie w dniu 13 bm.
W wypadku nieobecności 1 se­

kretarza POP, na naradę win­
ni przybyć w zastępstwie: II se 
kretarz lub członkowie egzeku­
tywy ?op,

W tym roku, w Kole­
jowym Ośrodku Wczaso-j 
wyra spędziło wczasy już 
około 750 rodzin, tj. prze­
szło 3 tys. wczasowiczów. 
Turnusy wczasowe zmie­
niają się co dwa tygodnie 
począwszy od 1 czerwca 
do 15 września. Pozostały 
więc jeszcze dwa turnusy, 
na które przyjedzie około 
tysiąc osób.

Przebywające tu na 
wczasach rodziny koleja­
rzy czują się doskonale. 
Przede wszystkim są za­
dowolone z dobrej kuch­
ni. Wyżywienie jakie im 
ośrodek zapewnia w ra­
mach całodziennego utrzy 
mania jest — co się rzad­
ko w ośrodkach wczaso­
wych na Wybrzeżu zdarza 
— wystarczające. Obsługa 
grzeczna i nie ma obrażo­
nych min.
„Przyjechałem na wczasy 

z żoną i dwojgiem dzieci — 
zwierza się nam p. Kas­
przak z Piaskowa. — Po 
dwóch tygodniach wczasów 
czuję się doskonale. Warto 
było dać te 400 zł... Cho­
ciaż bardzo prymitywnie, 
ale przyjemnie mieszkało.się 
w wagonowym domku przez 
te kilkanaście dni...”.

Rzeczywiście wagonowe 
demki są urządzone bardzo 
prymitywnie. Nie ma bieżą­
cej wody i innych wygód, 
jakie można byłoby mieć w 
normalnym domu wypoczyn 
kowym. Ale i ten prymityw 
ma swój urok.

Przydałoby się tylko w 
ośrodku ogrodzenie. Na nie- 
ogrodzony teren ośrodka nie 
raz przedostają się w nocy 
różni chuligani, pijacy i za­
kłócają spokój wczasowi­
czom. Drugi mankament — 
to zacieki w wielu dom- 
kach ustawionych od półno 
cnej strony. Przydałby się 
więc jakiś mały remont, 
przynajmniej w tych wago­
nach, które mają nieszczel­
ne ściany. Bez specjalnie du 
żych kosztów można by ten 
mankament usunąć, obija­
jąc wagony wewnątrz nie­
przemakalną pilśnią, Domki 
wyglądałyby wtedy estetycz 
niej, a mieszkańcy ich nic 
baliby się ulewy.

(K.)

i 5
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Obrzydzeniem czlowi.eka 
i przejmuje widok wnętrza 
I knajpy w Gdyni — Lesz-

dio. Inż. Daun jest jednym j ^
z najstarszych pracowników b„ (oficjalnie: Handlowa 
Polskiego Radia 1 był jed- Usl vaJ Spółdzielnia In­
nym z pierwszych Polaków walidów Probiernia Piwa 
praktycznie interesujących | . Wina nr 51) Niejeden

13 bm. w Gdańsku odby­
ła się dekoracja głównego in 
żyniera Rozgłośni Gdańskiej | 
inż. Alfreda D:.una złotym | 
krzyżem zasługi w 25-lecie \ 
jego pracy w Polskim Ra

się radiofonią. Już w 1914 
roku posiadał własnoręcznie 
zbudowaną amatorską krót­
kofalową stację nadawczo- 
odbiorczą.

W ciągu 25 lat pracy w 
Polskim Radio pełnił szereg 
odpowiedzialnych funkcji, 
między innymi w Rozgłośni 
Polskiego Radia w Wilnie. 
Obecnie pełniąc funkcję głó 
wnego inżyniera Rozgłośni 
Gdańskiej, zajmuje się pra­
cami naukowymi z dziedzi­
ny elektro akustyki oraz wy­
chowywaniem nowych kadr 
specjalistów radiowych i te­
lewizyjnych. Inż. Alfred 
Daun, to ogólnie szanowany 
i ceniony nestor kadr tech­
nicznych Polskiej Radiofonii 
i Telewizji.

przechodzień woli „sko-

W NIEDZIELĘ 
WYCIECZKA

PTTK organizuje w niedzielę 
18 bm. wycieczkę na trasie 
Mrzezino — Osłonino — Rzu- 
cewo — Puck.

Długość trasy — 15 km. Zbiór 
ka uczestników na peronie w 
Gdyni godz. 7.45. Odjazd o go­
dzinie 7.54. Powrót godz. 19.

Bilety należy kupić do stacji 
Mrzezino.

W KINIE GARNIZONOWYM
...w dniach od 14 do 16 bm. 

będzie wyświetlany film prod, 
włoskiej pt. „Mąż dla Anny 
Zacclieo”, W programie rów­
nież występ artystyczny. Począ 
tek o godz. 19. Cena biletu — 
10 zł.

Sprzedaż biletów od godz. 17 
w kasie kina we Wrzeszczu 
przy. Słowackiego 3.

lali wykopć 
13 przykazań 
ruchu ulicznego?

Aż 13 „przykazań“ dla o- 
bywateli trójmiasta znajdu­
je się w wydanej ostatnio 
przez Wojewódzki Inspekto­
rat Kontroli Ruchu MO w 
Gdańsku ulotce pt. „Jak za­
chować się w ruchu ulicz­
nym?“.

Pożyteczna niewątpliwie ta 
lektura spełniłaby naszym 
zdaniem jeszcze lepiej swe 
zadanie, gdyby niektóre jej 
przykazania, a szczególnie 
oznaczone nr 3 (o przecho­
dzeniu przez jezdnię w 
miejscach specjalnie do te­
go przeznaczonych), były 
praktycznie realizowane rów 
nież przez władze terenowe, 
powołane ćta technicznego 
zabezpieczenia wykonania 
poszczególnych przepisów.

Oznakowanie bowiem 
wielu miejsc „specjalnie 
przeznaczonych" dawno 
już... deszcz zmył, stalo­
wych zaś nitów na jezdni 
też nie łatwo można do­
strzec. Do tej pory Inspek­
torat Ruchu Drogowego 
KM MO w Gdyni, mimo 
kilkakrotnych monitów nie 
może się jakoś doprosić od 
Prezydium MRN o usta­
wienie w miejscach przez 
jezdnię obiecanych już 
od dłuższego czasu tablic, 
ani o blankiety mandatów 
karnych, potrzebnych do 
stosowania doraźnych kar 
pieniężnych za różne drób 
niejsze wykroczenia.

A więc niesforni prze­
chodnie, cieszcie się!

(j. b.)

Mirara oeenn

nać” z pragnienia niż wy­
pić tam kufel (smaczne­
go!) piwa, w warunkach 
urągających elementarnym 
wymogom higieny: wszę 
dzie nieład i brud, podło­
ga zasłana śmieciami i 
piaskiem, miotełka leży 

na szynkwasie (sic), stali 
,.tronkowi” bywalcy sie­
dzą na skrzyniach, a za 
stół służy im brudna becz

STARUSZEK ZAGŁO­
BA NA PEWNO NIE 
PRZYZNAŁBY SIĘ DO TA 

K1EJ KOMPANII ICZYM 
PRĘDZEJ NASŁAŁBY 
KOMISJĘ SANITARNĄ, 
ABY ZROBIŁA PORZĄ­
DEK W LOKALU UWŁA 
CZAJĄCYM JEGO HIS­
TORYCZNEMU IMIENIU.

(reg. os.)

Czytelnicy piszą
P. Henryk Komp z Orło­

wa oburzony jest zachowa­
niem się ekipy ratowniczej 
mającej na sumieniu zabez­
pieczenie plaży w Sopocie. 
Otóż 5 bm. o godz. 16, dwie 
łodzie ratownicze zajęte by­
ły przez niepowołane osoby 
(nieletnich chłopców i uda­
jące się w przejażdżkę po 
morzu panie), a sam ratow­
nik uciął sobie w tym cza­
sie drzemkę na brzegu.

Nasz czytelnik ma pełną 
rację żądając by przeprowa­
dzano częste kontrole pracy 
ratowników i by karano ich 
za nieprzestrzeganie ciążą­
cych na nich obowiązków.

* * *
Mieszkańcy Podwala Sta­

romiejskiego w Gdańsku za 
dowoleni są z uruchomienia 
tam sklepu samoobsługo­
wego, ale nie podoba im się 
sytem „upłynniania“ opa­
kowań przywożonego da 
sklepu towaru. Otóż papier­
ki, pudelka itp. wyrzucane 
są wprost na podwórko ja­
ko uzupełnienie pozostałych 
po robotach murarskich gru 
zów- Wśród tych kopców 
śmieci bawią się i brudzą 
najmłodsi mieszkańcy oko­
licznych domów.

Prosimy kontrolerów sa­
nitarnych o odwiedzenie 
wspomnianego podwórka i 
poinstruowanie kierownict­
wa sklepu, gdzie należy wy­
rzucać zbędne odpadki.

Różane nieporozumienia
Krakowski Stary Te­

atr im. Heleny Modrze­
jewskiej wystawiając w 
październiku 1956 r. sztu 
kę współczesnego pisa­
rza włoskiego Aldo de 
BenedeUi „SZKARŁAT­
NE RÓŻE” zapoczątko­
wał triumfalny pochód 
tej błahej komedii po­
przez sceny teatrów poi 
skich.

Kolejno w krótkich 
odstępach czasu wystawi 
ly ją Kielce, Sosnowiec
i Koszalin, aż wreszcie i 
w Gdańsku mamy moż­
ność obejrzenia jej dzię­
ki gościnnie występują­
cym artystom Starego 
Teatru z Krakowa, któ­
rzy zawitali na Wybrze­
że z komedią Benedet- 
tiego w ramach swoiste­
go „festiwalu sztuk naj­
błahszych”, jaki tu trwa 
od kilku wakacyjnych 
tygodni.

DO JAKŻE inaczej na- 
0 zwać fakt, że każdy 

teatr przyjeżdżający na 
Wybrzeże w okresie wa­
kacji, uważa za obowiązek 
przywieźć sztukę jak naj­
bardziej lekką, prymityw­
ną i aintelektualną, gwoi>' 
rozrywki miłośników teat­
ru, rzekomo przemęczonych 
poważnymi sztukami nor­
malnego sezonu teatralnego.

„Szkarłatne róże“ są ko­
medią napisaną przez auto­
ra, który dobrze poznał 
rzemiosło lekkiego bawienia 
publiczności. Akcja sztuki j 
jej zabawne perypetie opar 
te są na pomyłkach:

Najpierw myli się pewna pa­
ni i zamiast do ogrodnika 
dzwoni do inż. Veraniego z 
prośbą o przysłanie bukietu

szkarłatnych róż. Ten pomył­
ki nie prostuje, kupuje róże, 
pisząc równocześnie romantycz 
ny liścik do nieznajomej 1... 
bukiet wraz z liścikiem wpada 
ją w ręce jego żony, która są 
dzi, że tajemniczy nieznajomy 
przeznaczył róże 1 słowa miło 
ści dla niej. Zaczyna się kil­
kutygodniowa wymiana listów 
między małżonkami. Zona są­
dzi, że uwodzi ją nieznany 
„młody człowiek”, a mąż, aby 
nie psuć jej humoru (bo pani 
Verani w razie choćby spóźnię 
nia się posłańca z różami wpa 
da w rozpacz i wściekłość) 
przysyła regularnie listy i bu 
kiety szkarłatnych kwiatów. 
Nieporozumienia między mał­
żonkami rosną, tragedia rodzin 
na zbliża się nieuchronnie, ale 
stary przyjaciel domu Tomasz 
Saveüi bierze winę wprowa­
dzenia pani domu w błąd na 
siebie małżonkowie się godzą, 
a publiczność bawi się znako­
micie.

A KTÓRZY teatru kra-
r' kowskiego nie potrak­

towali na szczęście serio tej 
błahej historyjki i zagrali 
ją z porozumiewawczym 
mrugnięciem oka w stronę 
widza. Zresztą zagrali świet 
nie — lekko, swobodnie, w 
miarę szarżując i stosując 
farsowe chwyty, bawiąc się 
jednocześnie nieporozumie­
niami przez siebie odgrywa 
nymi. Szczególnie podobał 
się w roli starego kawalera 
Tomasz — Zbigniew Filus, 
który jednocześnie jako re 
zyser sztuki przygotował 
przedstawienie żywe i po­
zbawione dłużyzn. Bardzo 
dobry był również Kazi­
mierz Meres w rola inżynie­
ra . Veraniego, natomiast 
Halina Kuźniakówna, jako 
jego żona Maria stosowałs 
za dużo farsowych dodat­
ków „pod galerię“ np. v 
rozmowach telefonicznych 
Rola Zofii Markowskiej by­
ła epizodyczna i nie cie­
kawa. 1

Ale ani dobra gra akto­
rów, ani zgrabna reżyseria 
i lekka, nieprzeładowana 
scenografia Jana Hryńkow- 
skiego nie przybliżą nam 
sztuki, której konflikty, po­
stacie i ich przeżyoia są sta 
roświeckie, mieszczańskie, 
NIX-wieczne. Bo komedia 
Benedettiego mimo swych 
rekwizytów XX-wiecznych 
jest w gruncie rzeczy typo­
wą komedią mieszczańską! 
końca XIX-wieku, komedią | 
służącą tylko do bawienia' 
publiczności. Jej śmiech nie 
jest śmiechem Szekspira, 
Moliera, czy Giraudoux, nie 
jest śmiechem Claira, który 
pisał, że „śmiech to marze­
nie, wyzwanie, zemsta, apel 
do wolności“.

Która z pań zgubiła ostatnio 
w Gdyni TOREBKĘ? Zawartość 
niewielka, bo tylko chusteczka 
i 2 klucze, ale dobrze wiemy., 
ile to jest kłopotu, gdy brak 
właśnie tych rzeczy!

Roztargnioną panią zaprasza­
my do naszej redakcji po od­
biór zguby.

--- ©-----

Ludzie wychodzą z „Szkar 
łatnych róż“ roześmiani, Ale 
nim dojdą do przystanku 
tramwajowego już zapomna 
o perypetiach młodego mał­
żeństwa, bo ulica przynosi 
ważniejsze wydarzenia, bo 
dzień, zwyczajny dzień przy 
nosi bardziej wstrząsające, 
bardziej tragiczne konflik­
ty niż scena. I dlatego mó­
wienie na scenie o spra­
wach błachych, mało waż­
nych, ani nas nie wzrusza­
jących, ani nie obchodzą­
cych musi drażnić i nu­
dzić.

1 dlatego bardzo żałuje­
my, że Stary Teatr zamiast 
sztuki o różanym nieporo­
zumieniu nie przywiózł 
choćby tragikomedii „KRZE 
SŁA” francuskiego dra­
maturga Ionesco — sztu­
ki prawdziwie współcze­
snej, której premiera by­
ła iv Krakowie przed mie­
siącem,

ft b.)

Dziwna
wsiydliwość

Był kiedyś taki dobry 
zwyczaj, usankcjonowany 
zresztą zarządzeniem dyrek­
cji WPK GG, że pracowni­
cy służby ruchu tego przed­
siębiorstwa, nosili na wi­
docznym miejscu munduru 
— numerki służbowe.

Niestety... od dłuższego 
już czasu pracownicy służ­
by ruchu WPK GG nie res 
pektują zarządzenia swej 
dyrekcji, a numerki należą 
coraz bardziej do rzadkości, 
względnie noszone są w na­
der dowcipny sposób, tj. od 
wróconą stroną.

Dziwną wydaje się ta... 
„wstydliwość”, toteż dyrek­
cja WPK GG winna przy* 
pomnieć swym pracowni­
kom o obowiązującym na* 
dal zarządzeniu. Numerki 
takie noszą przecież kole­
jarze, milicjanci i pracow­
nicy szeregu innych przed­
siębiorstw, nie widzimy 
więc najmniejszego powo­
du, by mieli je ukrywać 
pracownicy WPK GG?

<ii b.)
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Najpoważniejsza impreza samochodowa sezonu rozpoczęta!
XVIII gólnopolski Raid 

Samochodowy jest niewąt­
pliwie najpoważniejszą im­
prezą samochodową sezonu 
1 chyba po raz ostatni roz­
grywany jest w konkuren­
cji krajowej. Prawdopodob­
nie już w 1958 roku bę­
dzie imprezą międzynarodo­
wą, figurującą w kalenda- 
rzytu FI A. Jednak w tym 
roku do raidu zgłosiło się 
jedenastu kierowców zagra­
nicznych (Jugosławia, Cze­
chosłowacja, NRD i NRF). 
Organizatorem raidu jest 
Rada Główna Automobilklu 
bów Polski.

Raid będzie dość trudny. 
Trasa raidu o długości 1982 
km została podzielona na

5 etapów (w tym dwa noc 
ne) i prowadzi przez tereny 
olsztyńskie, Warmię, Mazu­
ry, Wybrzeże i Białostocczy­
znę.

Uczestnicy raidu będą 
musieli przebrnąć przez 11 
prób, przy czym próbę ha­
mowania — czterokrotnie 
próbę rozruchu silnika — 
czterokrotnie, próbę zmiany 
kierunku — trzykrotnie i 
próbę zwrotności — aż sze­
ściokrotnie. Regulamin rai- 
du wskazuje na to, że pod­
czas wykonywania prób te­
chnicznych i sportowych z 
wyjątkiem próby regular­
ności i orientacji (próba 
„Sor“) oraz jazdy okrężnej

— w samochodzie może prze 
bywać tylko * kierowca.

Samochodzy startujące w 
XVIII Ogólnopolskim Rai- 
dzie Samochodowym podzie 
lone zostały na dwie kate­
gorie: na samochody tury­
styczne normalne i tury­
styczne specjalne. Poza tym 
podziałem, zastosowano rów 
nież klasyfikację pojazdów 
ze względu na pojemność 
skokową silnika.

Niezwykle ciekawie zapo­
wiada się walka w klasie 
III (do ■ 750 ccm), w której 
pojedz1'e m, in. p. SIEMERS 
z Bremy na samochodzie 
typu Renault 5 CV. Niedłu­
go zobaczymy również pol­

skich zawodników przy kie 
równicach tych wozów.

Niemniej ciekawa powin­
na być walka w klasie IV.
Zobaczymy tu 4 Wartburgi.
Na tych samochodach poja­
dą dwaj Polacy i dwaj 
Niemcy — p.p. Rudiger i 
Jager. Poza Wartburgami 
oglądać będziemy również 
dwie IFY 9 i DKW 3—8, 
którą prowadzić będzie zna-!uan Zabokrzycki. 
ny kierowca jugosłowiański 
p. VUKOVIC.

W klasie V (do 1300 ccm) 
startować będą 2 Simki,
Fiat TV i Porsche 1300 (kie 
rcwcy jugosłowiańscy),

Wśród samochodów pro­
dukcji polskiej zobaczymy 
„Syreny“, za których kiero­

wnicami zasiądą polskie 
„asy“ — ZATOŃ, REPETA 
i WIERZBA, oraz (prawdo­
podobnie) „Mikrusy“ i „Me 
duży“.

Organizacyjnie XVIII O- 
gólnopolski Raid Samocho­
dowy jest przygotowany 
wspaniale. Pomyślano, do­
słownie, o wszystkim. Ko­
mandorem raidu jest p. Ju-

Przez tereny naszego wo­
jewództwa przebiegać będą 
dwa etapy — w piątek i so 
betę, toteż i my będziemy 
mieli okazję podziwiać za­
lety i... wady naszych kie­
rowców. B. My

Na starcie XVIII Ogólnopol­

skiego Raidu Samochodowego 
w Olsztynie stanęło ogółem 59 
maszyn, w tym 4 z Jugosławii 
i 2 z NRD (ekipa fabryczna 
Wartburga' Po próbach tech­
nicznych (badanie techniczne, 
rozruch silnika, próby hamo­
wania) rozegrano I etap na tra 

ziyn — Biskupice — 
Olecko — Giżycko — Olsztyn 
długości 358 km. W Giżycku 
odbyła się próba zmiany kie­
runku jazdy, a w Olsztynie 
próba zwrotności. W czasie 
jazdy okrężnej na podanej tra­
sie wycofał się kierowca NRD 
Rudiger na Wartburgu z po­
wodu uszkodzeni» maszyny. 
Po drugim etapie jazdy okręż 
nej, długości 298 km odbyły 
się próby rozruchu silnika, ha­
mowania oraz próba tzw. zwro 
tu w lewo i w prawo.

Po dwóch etapach w poszczę 
gólnych kategoriach maszyn 
prowadzą:

Klasa turystyczna do 759 ccm

— Welbrychowski (Warszawa) 
na „P—70“ — 11 pkt.

Sportowa do 750 ccm — Va- 
risella (Warszawa) na DKW — 
19 pkt.

Turystyczna do 1000 ccm — 
Vukovic (Jugosławia) na DKW
— 19 pkt.

Turystyczna do 1350 ccm — 
Huber (Warszawa) na Skodzie
— 21 pkt.

Sportowa do 1300 ccm — Vid 
mar (Jugosławia) na Porsche
— 19 pkt.

Turystyczna do 2000 ccm — 
Weiner (Śląsk) na Citroen — 
62 kpt, \

Sportowa do 2000 ccm — Wa- 
ryszewski na BMW — 29 pkt.

Turystyczna do 2600 ccm — 
Sochacki (Kraków) na „War­
szawie" — 34 pkt

Skup artykułów spżywczjfcii 
paeharlzera zagranicznegi

Przedsiębiorstwo Art. Spoi Wrzeszcz
PODAJE DO WIADOMOŚCI, że

niżej wymienione sklepy protyadzą skup artykułów pochodzenia 
zagranicznego:

1) skl. spoż, nr 3 Gd. - Wrzeszcz ul. Grunwaldzka 33/41
2) skl. spoż. nr 11 Gd. - Wrzeszcz ul. Kochanowskiego 116
3) skl. spoż. nr 23 Oliwa, ul. Armii Polskiej 2

Skup odbywa się ccdiziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz.
8 — 13, 15 — 18.

2503-K

FACHOWCY POSZUKIWANI

Robotników niewykwalifikowanych murarzy na
dobrych warunkach płacy akordowej, oraz do­
zorców i kontystkę zatrudni pilnie Zarząd Zie­
leni Miejskiej w Gdańsku, Oliwa ul. Opacka 12.

2465-K

Biegł:) maszynistka z umiejętnością pisania w 
języku rosyjskim potrzebna. Zgłoszenia osobiste 
w Dziale Organizacji, Zatrudnienia i Plac Sto­
czni Północnej, Gdańsk, ul. Marynarki Polskiej 
Nr 177.__________________ 2472-K

Zjednoczenie Budownictwa Inżynieryjno Mor­
skiego przyjmie natychmiast do pracy na bu­
dowę w Gdyni na dobrych warunkach płacy 
(możliwość zawarcia umowy jako praca dodat­
kowa) fachowców: 2 zdunów, 2 parkieciarzy 2 
blacharzy. Ponadto na wyjazd do Koronowa 
k/Bydgoszczy 30 cieśli, hotel robotniczy, koszty 
przejazdu, wolny dzień w miesiącu, dodatek 
rozłąkowy. Zgłoszenia do pracy w Gdyni: ZBIM 
Odcinek Nr 2 Gdynia, Aleje Zjednoczenia 13 — 
do pracy w Koronowie, ZBIM Wrzeszcz, Aleje 
Wojska Polskiego 13 lub w Kierownictwie 
OBM-3 Koronowo. 2486-K
Montera instalacji wod.-kan. przyjmie natych­
miast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Instalacyj­
ne w Gdańsku, Al. Zwycięstwa 18. 14054-G
Kilkudziesięciu wykwalifikowanych spawaczy 
elektrycznych, monterów kadłubowych, monte­
rów konstrukcji stalowych, markierów, stolarzy 
meblowych, pod suwnicowych, oraz strażników 
do straży przemysłowej, strażaków po straży 
przeciwpożarowej i robotników do, transportu 
zatrudni niezwłocznie Stocznia Gdańska.. Zgło­
szenia do biura przyjęć Stoczni Gdańskiej, ul. 
Jana z Kolna za pośrednictwem Oddziału Za­
trudnienia PMRN w Gdańsku._______ 2498~K
2 magazynierów branży spożywczej z praktyką 
w handlu oraz inwentaryzatora zatrudni Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego, 
Hurtownia w Wejherowie, ul. Sobieskiego 280/ 
282. Od kandydatów wymagane jest średnie wy­
kształcenie i kwalifikacje zawodowe. 2493K
Technika produkcji poligraficznej z wykształcę
niem technicznym i praktyką z zakresie techt™- 
logii przemysłu graficznego i kalkulacji zatrud­
ni: Wytwórczo-Usługowa Sp-nia Pracy „Firrno- 
znak“ w Gdyni, ul. Abrahama nr 26, tel. 19-35.

2514-K

5 masarzy wykwalifikowanych zatrudni od za­
raz . Społem“ ZSS. Biuro Handlowe w Gdańsku, 
ul. Świerczewskiego 35. Warunki bardzo ko­
rzystne do omówienia na miejscu. G-14194
30 robotników niewykwalifikowanych do pracy
na terenie Gdańska przyjmie od zaraz Zjedno­
czenie Budownictwa Miejskiego Gdansk, Waty 
Jagiellońskie nr 16, II piętro, pokój 29. Dla 
zamiejscowych hotel robotniczy zapewniony. 
Zamiejscowi muszą posiadać wymeldowanie cza­
sowe do Gdańska. '

OGŁOSZENIA DROBNE

DOM Jednorodzinny, 4 po 
koję 1 budynek go-spodar 
czy, murowane w dobrym 
stanie oraz ogród owoco­
wo - warzywny 13.75 m 
kw siprzeda właściciel.^ — 
Pruszcz Gdański, Kościu­
szki 5. G-14152
30 HA ziemi pszenmo-bu- 
raczanej bez zabudowań d 
inwentarza sprzedam. — 
Właścicielka: Roszałka Ste 
fania, Dworzysko, poczta 
Gruczno pow\ Świeci e 
n/Wisłą. G-2474

ZABUDOWANIE nowe — 
5 x 30 m w Gdańsku, na 
dające się na mieszkanie 
i magazyn lub warsztat 
rzemieślniczy sprzedam. — 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „14192”.

G-14192

KUPNO
ZEGARKI naręczne zep­
sute na części kupuję. — 
Zegarmistrz, Oliwa, Grun 
waldzka 513. G-14112
PIANINO krzyżowe kupię. 
(5.000 do 10.000 zł). Oliwa, 
Wita Stwosza 2a/6.

G-13977

TAKSOMETR „Argo” lub 
„Hałda” kupie. Telefon 
30-43. G-2437

OPEL - Kapitan r. 1952, 
w bardzo dobrym stanie, 
po cenie przystępnej ku­
pię. Nowy Sącz, Sienkie­
wicza 50. P-4271

hrymontalnf,
WDOWA łat 43. material­
nie niezależna, pozna pa­
na inteligentnego w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Dziennik Bałtycki” Gdy 
nia pod „Budowa dorn­
ig». G-2460

WILLĘ 5 pokoi, nową, wol 
ną, sprzeda poważnemu na 
bywcy właściciel (360.000). 
Pośrednicy wykluczeni. — 
Oglądać Sopot, ul. 23 Mar 
ca 62. G-13961

DOM w Gdyni sprzedam. 
Gdańsk - Stogi, ul. Jodło 
wa 8b m. 1, godz. 14—-18.

G-140%

GOSPODARSTWO 7 ha, 
koło Gdańska na Żuła­
wach, dom dwurodzinny, 
światło elektryczne, żarnie 
nłę na domek jednorO' 
dzinny z ogrodem. Pośred 
nicy wykluczeni. Wiado­
mość: Gd.-Wrzeszcz, Grun 
waldzka i?6 m. R.

G-14139

PODWOZIE „Fiata” lub 
„Opla” osobowe lub wrak 
samochodu kupię. Bieniek 
Zygmunt, Radom, ul. Snia 
deckich 11/21. G-14134
MASZYNĘ do szycia dam 
ską, bębenkową (oryginał 
ną „Singer”) kupię. Tel. 
356-66. G-14135

OPONY nowe 500 do 
550x16 kupię. Wrzeszcz 
Kościuszki 26/2, tel. 410-50.

G-14143

SŁOJE (kapar 0.9) każdą 
ilość kupi — skup bute­
lek Gdańsk, Kamienna 
Grobla 31, tel.k 356-66.

G-14135

S P R Ł E O A l
TRAK tartaczny, nowy — 
sprzedam. Jakubowski An 
drzej, Chojnice, Warszaw 
ska 21. P-4245
SAMOCHÓD „Moskwicz” 
400—420, stan dobry, sprze 
dam. Malbork, Jagielloń­
ska 78, od godz. 16. P-4245
SAMOCHÓD 1,5 tony — 
„Gaz AA” po remoncie za 
mienię na osobowy lub 
sprzedam. Gdańsk-Siedlce, 
ul. Brukowa 32, od godz. 
17. G-14049
MASZYNĘ do szycia ga­
binetową, niemiecką, zu­
pełnie nową, różne stopki 
sprzedam. Gdańsk, ul. Ko 
synierów Gdyńskich 2/5. 
Oglądać od godz. 17 do 20 

G-1410/-
______  i- ....______ ______ ________ —-
SILNIK elektryczny 4.5 
KM oraz silnik spali now 
na benzynę 1,5 KM Sprze 
dam. Gdańsk, ul. Jednoś­
ci Robotniczej 245, od 
godz. 17,30. G-14139
MASZYNĘ kuśnierską do 
szyoia futer sprzedam. — 
Tel. 381-98, dzwonić po
godz. 1$. G-14123

ELKI hodowlane (tchórzo­
fretki) wysokiej klasy — 
sprzedfea. Wiadomość — 
tel. 424-25. G-14038

ÜWÄSÄ UWAGA!

Wszelkie ogłoszenia do

»Dziennika Bałtyckiego« 

»Sp artowca Bałtyc ki ego «
przyjmują

Biuro Ogłoszeń Gdańsk. Targ Drzewny 3/7, teł. 335-80.
Oddział Red. „Dziennika Bałtyckiego“, Gdynia, Świętojańska 9. 

tel. 27-50.
Oddział Red. „Dziennika Bałtyckiego". Elbląg, Ratuszowa 10, 

tel 20-95.
Księgarnia „Domu Książki“ w Sopocie, ul. Monte Cassino 26, 

teł. 525-62.
oraz wyłącznie ogłoszenia drobne 

WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE. 2028-K

Skrzynki ażurowe na jarzyny,

różne drobne na szkło,
| NARZĘDZIA itp. 
t WYKONUJĄ
i z płyt pilśniowych ł przyjmują bezpośrednio
♦ zamówienia
♦ Zakłady Płyt Pilśniowych §
1 Czarna Woda *
I 2491-K pow. Starogard Gdański ♦
: i
««»»»»«*« *****************

PODEJMĘ się przeprowa­
dzenia remontu budynku, 
w zamian za uzyskanie 
mieszkania. Oferty „Dzień 
nik Bałtycki” Gdynia pod 
„2465”. G-2465

WCZASOWICZOM wynaj­
mę pokój. Wrzeszcz, Grun 
waldzka 228/4, tel. 429-12.

G-14182

PRZETARG I
Rz.-kat. parafia Baranowo k/Ostrołęki pow. ♦ 

Przasnysz
OGŁASZA PRZETARG \

na remont 2 wież krytych blachą dachu z | 
cegieł i wnętrza. Prowizoryczne dane: styl ♦ 
gotycki, długość 57 m, wysokość 35 m, wież ♦ 

j 60 m. — Osobiste zgłoszenia, lub pisemne |
% oferty należy składać w terminie do dnia {
♦ 20 sierpnia br. J
♦ W przetargu mogą brać udział iprzedsię- ♦ 
i biorstwa państwowe, spółdzielcze lub pry- t 
i watne, dysponujące własnym materiałem. {

Zastrzega się' prawo wyboru oferenta. j 
$ G-14137 J

innpiiaoaaseii

POLSKI REJESTR STATKÓW

ogłasza przetarg
na wykonanie tynków zewnętrznych, urzą­

dzenie podwórza i ogrodzenie budynku mie 
szkalnego w Gdańsku-Wrzeszczu, przy ulicy 
Chrzanowskiego 25. Odbiór podkładek ofer­
towych 1 składanie ofert w Gdańsku, ul. 
Wały Piastowskie 24, pokój Nr 110 — w 
terminie do 31.8. 1957 roku.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta. 2505-K

MASZYNY do szycia szy­
jące zyg-zak i zwyczajne 
„Pfaff” (męska) i „Veri­
tas” niemiecka, szafkowa, 
gabinetowa, obydwie no­
we sprzedam. Gdańsk, ul. 
Kosynierów Gdyńskich 
2/5, oglądać od godz. 17 
do 20. G-14123

SAMOCHÓD „Wartburg” 
sprzedam lub zamienię na 
większolitrażowy. Sopot, 
ul. Grunwakldzka 37.

G-14131

SAMOCHÓD osobowy — 
„Fiat” 508 sprzedam. Oli 
wa, Westerplatte 22/1, po 
godz. 19. G-14031

SZAFIROWE norki hodow 
lane importowane, wyso­
kiej klasy sprzedam. Gdy 
nia, Żwirki i Wigury 2 
m. 5, tel. 29-61, godz. 17— 
19. G-2436
MEBLE: szafę 4-drzwiową 
(220 szeroka), fornirowa­
na, dąb, oliwkowy jesion 
sprzedam. Stolarnia, Egon 
Lewandowski, Orłowo — 
Wielkopolska 36. G-2443

„MERCEDES” V-170 kare­
ta, stan idealny sprzedam. 
Oglądać 18—20 Gdynia, 
Warszawska 63. G-14146

SPAWARKI transformato­
rowe różne 220/380 V sprze 
da zakład eiektromechani 
ezny. Gdańsk. Kartuska 
126. G-14133

LISY niebieskie sprzedam. 
Gdynia, tel. 56-91. G-2481

NORKI hodowlane wyso­
kiej klasy, standarty sprze 
dam. Gdynia, Sieroszew­
skiego 13. G-2487

CIĄGNIK „Ursus” nowy 
z przyczepą sprzedam. — 
Gdańsk - Polanki, Arkoń 
ska 41 (kol. elektr. Gd.- 
Polanki). G-14156

NORKI sprzedam. Gdańsk, 
ul. Schuberta 21, godz. 16 
—20. G-14169

MOTOR WFM sprzedam. 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Waryńskiego 46/c m. 2.

G-14178
NORKI standarty platyny, 
lisy niebieskie, srebrne, 
własnego wychowu sprze­
dam. Gdańsk - Letniewo, 
Kolonia Gwiazda 20.

G-14179
SKLEPIK w pawilonie w 
Sopocie, ul. Monte Cassi­
no sprzedam. Wrzeszcz, 
Waryńskiego 45 b, tel 
424-00. G-14181
MOTOCYKL _DKW" 250 m3, 
z powodu wyjazdu, oka­
zyjnie sprzedam. Gdańsk 
Stogi, Jodłowa 61 m. 1.

G-14187
TARCICĘ olchową III kia 
sy sprzedam lub zamienię 
na deski sosnowe. Tel 
317-60. G-14188

LOKALE
KRAKÓW — zamienię po 
kój 50 m kw wraz 
przedpokojem, na dwa po 
koję lub dwa duże poke* 
je z przedpokojem, na 
.trzy mniejsze w trójmieś 
cie. Oferty „Dziennik Bał 
tycki” Gdańsk pod „Kra 
ków”. G-14094

ZAMIENIĘ 3 pokoje Z ku 
chnią, komfort, nowe bu­
downictwo na 4 pokoje 

kuchnią. Zgłoszenia — 
dańsk - Śródmieście, ul. 

Chlebnicka 37/33 m. 6, tel 
319-88. G-14029

PRACA
GOSPOSIA potrzebna. — 
Warunki dobre. Oliwa, 
Deądowskiego 14a /7, nowe 
bloki. G-13972

EKSPEDIENTA lub ekspe 
dientkę do sklepu przyj­
mę. Wynagrodzenie tysiąc 
pięćset złotych miesięcz­
nie. Kaucja pięć tysięcy 
złotych. Oferty składać — 
poste restante Gdynia 1 
Tojtuch Jerzy. P-4301

POMOC do dziecka docho 
dząca od zaraz potrzebna. 
Gdańsk - Wrzeszcz, Cho­
pina 37 m. IS. G-14124

CZELADNIK i podręczny 
krawiecki potrzebni. Gdy 
nia. Nowogrodzka 38a/l.

G-2431

CZELADNIK szewski z dy 
plomem czeladniczym od 
zaraz potrzebny. Gdańsk- 
Siedlce, ul, Malczewskiego 
57, G-14142
GOSPOSIA do dwojga 
dzieci (4, 6 lat) na wy­
jazd do Warszawy potrze 
łona. Zgłaszać się — 
Wrzeszcz. Al. Zwycięstwa 
34/4, godz, 15—18. G-14172

UCZEŃ i czeladnik do pra 
cowni obuwia potrzebni. 
Gdynia, ul. Szkolna 8.

G-246G

POMOC domowa docho­
dząca potrzebna. Warunki 
dobre. Wrzeszcz, Waryń­
skiego 45a m. 7. G-14180

ZGUBY
ZA WYSOKIM wynagro- 
dizeniem proszę uczciwe­
go znalazcę o zwrot apa 
ratu fotograficznego „Zor 
ka” III zostawionego w 
tramwaju nr 9. Ze specjał 
nym apelem zwracam się 
do małżeństwa z dziećmi, 
które zajęło moje miej­
sce. A. Magiierowski — 
Gdańsk, ul. Toruńska 17 
m. 2.  G-14125

( AR* KIE
ZIOŁOLECZNICTWO i ho 
meopatia dr Borzestow- 
ski, Gdańsk - Suchanino, 
Wagnera 4, poniedziałki, 
piątki 17,30—18,30. G-14163

RÓŻNE
NORKI przyjmie na wy­
chów hodowca — facho­
wiec, Warunki do omówię 
nia. Oferty „Dziennik .Bał 
tycki” Gdańsk pod „Oka­
zja”. G-14176

OKULARY' słoneczne dizie 
cięce ä 2,50 — wysyła za 
zaliczeniem pocztowym — 
Wytwórnia Galanterii Pa­
pierniczej, Częstochowa — 
Mirowska 60.
DAM lokal, maszyny, po­
szukuję wspólnika z kar­
tą rzemieślniczą lub cze­
ladniczą do • stolarni me­
chanicznej. Oferty „Dzień 
nik Raitveki” Gdańsk pod 
,14123”. G-14128

BYDGOSZCZ — dwa po­
koje z kuchnią, zamienię 
na podobne w trójmieś- 
cie. Oferty „Dziennik Bał 
tycki” Gdańsk pod — 
.,14083”. G-14083

W dniu 11 sierpnia 1957 roku zmarł po 
długich cierpieniach

S, P.
Zygmunt Kuberski

były główny księgowy Wyd. Prasowego 
„Dziennik Bałtycki“, 

o czym zawiadamiają
KOLEDZY z „Dziennika Bałtyckiego“

KLATKI dla norek wyko 
nu je stolarnia. Gdynia, 
Wolności 7, tel. 44-77.

G-2453

NORKI szafirowe wyso­
kiej klasy, zarodowe po> 
chodzenia angielskiego je 
dną trójkę lub dwie pary 
sprzedam. Tel. 19-24 Gdy 
nia. G-2488

AKORDEON „Hohner” 
basów z registrami sprze 
dam. Gdańsk - Orunia 
Sandomierska 40/1.

SILNIK 9—10 KW, 2850 
obr. kupię lub wymienię 
na 7,5 KW. Gdynia, 22 Lip 
ca 29, tel. 24-26, Dubiń- 
skl. G-2455

SAMOCHÓD „Ford” — 
1951 po generalnym remon 
cie sprzedam. Gdynia — 
Czerw. Kosynierów 184 - 

G-2459
NORKI hodowlane sprze­
dam. Orłowo, Druskiennic 
ka 42. G-2461
LISY niebieskie, młode, 
trójkami sprzedam. Gdy­
nia, Bema 1J5/6. G-2462

ZAMIENIĘ kawalerkę w 
centrum Gdyni, na 2 po 
koję z kuchnią. Warunki 
do omówienia. Tel. 23-44.

G-2432
ZAMIENIĘ lokal sklepo­
wy w Gdyni, Bema 12/1, 
na mieszkanie w Gdyni. 
Warunki zamiany do uzgo 
dnienia. G-2434
ZAMIENIĘ mieszkanie sa 
modzielne, pokój, kuchnia, 
co, wspólny korytarz i ła 
zienka, wysoki parter, na 
? pokoje z kuchnią, wy­
godami na bardzo korzyst 
nych warunkach. Oferty 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk ood ,.14136”.

G-14136

Dnia 13 sierpnia br. zmarł nagle
S. t P.

Stanisław Głuszyk
porucznik art. W. P. w stanie spoczynku 

Dowódca baterii w grupie lądowej obrony 
Wybrzeża w roku 1939.

Związek Bojowników o Wolność i Demo­
krację — Koło Obrońców Wybrzeża, traci 
najbardziej ofiarnego i wypróbowanego Ko­
legę i członka Związku.

Wyprowadzenie zwłok z kapilcy Miejskie­
go Szpitala w Gdyni na Cmentarz Witomiń- 
ski nastąpi w -dniu 16 sierpnia 1957 roku o 
godzinie 9 rano.

ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW 
O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ 

G-2500 Oddział Gdynia

w »Dzienniku 
Bałtyckim« 
i« Sportowcu

«

Dnia 11 sierpnia 1957 r. zmarł w wieku 69 lat
S. t P.

«Jan Dorsch
W zmarłym straciliśmy długoletniego oddanego pracownika 

i kolegę. Cześć Jego pamięci.
Dyrekcja, Rada Robotnicza i Pracownicy 

Gdańskich Zakładów Piwowarsko - Słodowniezych
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 sierpnia br. o godz. 16.00 z Ka­

plicy na Cmentarzu Centralnym na Śrebrzysku. 2497-K

9723
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